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Kraków 13 Kwietnia — Sroda. 


Rok 1864. 


Wychodzi codziennie rano O godzinie Tej. 
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Kraków 11 kwietnia. 

Dziennik Powszechny warszawski z 8go 
b. m. odpowiada kilku uwagami na nasz 
artykuł (z 3 kwietnia) o sprawie uwła- 
szczenia włościan w Królestwie Polskiem. 
Nie zgadza on się ze zdaniem, według nas, 
jak najprawdziwszem, że uwłaszczenie wło- 
ścian w Polsce jest tylko środkiem dla rzą- 
du. Przeciw temu zdaniu, jak pisze Dziennik, 
„walczy ukaz z 1846 r., za pomocą któ- 
rego jeszcze przed ośmnastu laty przyspo- 
sabiane było obecne przekształcenie bytu 
włościan.“ I dodaje apodyktycznie: „Wyra- 
źnie inicyatywa należy się do rządu,“ 

Dziennik Powszechny zapomina, że ukaz 
z 1846 r. nie przygotowywał wcale obecne- 
go przekształcenia, ale tylko zachęcał do 
oczynszowania, i to w tąki sposób, że wa- 
runki, jakie dobrowolnym umowom stawiał, 
były tylko trudnością, jak to Chwila w od- 
powiedzi swej Inwalidowi przykładami wy- 
kazała (n. z 16 marca). Zapomina Dziennik, 
a raczej nie chce pamiętać, że nie czekano 
w Polsce na ukaz z 1846, aby włościan 
czynszować, że wiele bardzo majątków było 
oczynszowanych przed tą epoką; że myśl 
uwłaszczenia jak i żądania w tym duchu 
objawiały się w kraju nietylko bez żadnej 
ze strony rządu zachęty, ale przeciwnie 
wbrew usiłowaniom rządu. Zgoła, wiele 
innych potrzebaby dowodów, aby było „wy- 
raźnem, że inicyatywa należy się do rządu“, 
jak to orzeka Dźiennik. Lecz orzeczenie to 
utwierdza nas tylko w przekonaniu, że wszel- 
ka dyskusya na nic się nie przyda, że, jak 
to powiedzieliśmy, Dziennik wbrew najja- 
Śniejszym argumentom utrzymywać będzie 
zawsze, „że inicyatywa do rządu należy.* 
Wiemy, że siła zawsze ostatnie mieć bę- 
dzie słowo, i dla tego tylko, aby fakt ten 
potwierdzić, jeszcze raz o tym przedmiocie 
piszemy. 

Zresztą polemika nader jest trudna z Dzien- 
nikiem już przez to samo, iż wkłada on za- 
wsze przeciwnikowi w usta takie rzeczy, o 
których tamten ani marzył. Widzieliśmy to 
niedawno z listem hr. Zamoyskiego, gdzie 
Dziennik się dopatrzył, „iż włościanin nie- 
zdolny jest do posiadania własności.“ Te- 
go nigdy p. Zamoyski nie powiedział. Tak 
i teraz co do nas, pisze Dziennik „iż nie 
„zgadza się z Czasem i obstaje przy tem, że 
„wolny chłop - właściciel zawsze będzie 
„wyżej od niewolnika - chłopa, pańszczyznia- 
„nego lub czynszownika.* Zdawaćby się 
mogło, iż w artykule naszym utrzymywali- 
kmy przeciwnie. Znów zapomina Dziennik, 
że byliśmy za uwłaszczeniem wtedy jeszcze, 
gdy za takowem nie był rząd rosyjski; że 
popieraliśmy według możności tę sprawę 
w Królestwie Polskiem wtedy, gdy rząd 
rosyjski zdawał się w tem widzieć niebez- 
pieczeństwo; że przeto my przemawialiśmy 
za „chłopem - właścicielem* a rząd chciał 
„chłopa-czynszownika* — spodziewamy się 
zaś, że niechciał „chłopa - niewolnika“, bo 
takowego nie było w Polsce. W artykule zaś 
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naszym z 3go b. m. nie szło bynajmniej o 
oczynszowanie albo uwłaszczenie, ale oto, 
który włościanin wyżej stoi w cywilizacyi: 
czy znający swe prawa i obowiązki w da- 
wnem stanowisku, czy nieznający ich wcale 
pomimo nadania własności ukazem... Ńzło 
o cywilizacyę i spółeczność, a nie o wła- 
sność, czynsz lub pańszczyznę. O tem wie 
doskonale Dziennik, jak każdy co czytał 
nasz artykuł; i kto wie, czy nie dla tego, 
aby utrudnić porownanie, Dziennik zamieścił 
osobno artykuł nasz, a osobno uwagi uad 
nim swoje. W obec wiernie powtórzonych 
słów naszych upadają zupełnie zarzuty Dzien- 
nika, opierające się na tem, czego w artyku- 
le naszym nie ma. 

W tymże samym numerze z 8go b. m. po- 
daje Dziennik artykuł z Ruskiego Inwalida o 
sprawie włościańskiej, mający być „odpowie- 
dzią Chwżli* i „komentarzem do znanego li- 
stu Andrzeja Zamoyskiego.* W długiej roz- 
prawie Inwalida nadaremnie szukaliśmy od- 
powiedzi na artyknły Chwili. Powiada Inwa- 
lid, że Dziennik Powszechny „uwolnił go od 
przykrej konieczności wdawania się w po- 
iemikę z gazetą Chwila.“ Na artykuły Chwili 
nie widzieliśmy odpowiedzi w Dzienniku; nie 
wiemy więc, co uwolniło Inwalida od owej 
przykrej konieczności, chyba tylko uczucie, 
jakiego doznajemy, gdy nas zmusza do trn- 
dnienia się jego argumentami, uczucie, które- 
go zapewne doznawała i Chwila. Zapisać więc 
tylko należy, że wiele faktów przytoczonych 
przez Chwilę, a przemawiających silnie prze- 
ciw twierdzeniom Inwalida, zostało bez od- 
parcia tak z jego strony, jakoteż ze strony 
Dziennika, 

Co się zaś tyczy owego „komentarza“ 
na list hr. Zamoyskiego, jest to po prostu 
proces ekonomiczny wytoczony przez In 
walida na polu większej i mniejszej własno- 
ści. Inwalid chce przekonać swych czytel- 
ników, że posiada głębokie w ekonomii po- 
litycznej wiadomości, i że „wyrazy hr. Za- 
moyskiego tchną niepojmowaniem zasad e- 
konomicznych.* Gdyby na tem był koniec, 
nie podnosilibyśmy wcale artykułu Inwalida, 
bo nie myślimy się wdawać w rozprawę 
ekonomiczną, ani też p. Zamoyski nie po- 
trzebuje jako ekonomista obrony, nawet w 
obec tak groźnego przeciwnika. Lecz nie- 
możemy pominąć, że Inwalid w liście p. Za- 
moyskiego nie samą tylko nieznajomość e- 
konomii politycznej upatruje, ale oraz i „głę- 
boką ironią względem biednych włościan 
polskich,“ których zdaje się, że dziennik 
rosyjski wziął stanowczo w swoją opiekę. 
Według Inwalida, autor listu był „oboję- 
„tnym nietylko względem dobrobytu wło- 
„Ścian, ale i co do innych potrzeb kraju* — 
czyli jednem słowem, że nie pracował dla 
kraju. 

Byliśmy sawsze przeciwnikami systema- 
tu oczynszowania, przy którym obstawał hr. 
Zamoyski; obrona więc nasza, którą już 
powtórnie podejmujemy, nie może być podej- 
rzaną. Nie możemy jednak zezwolić, aby 


Część literacko - artystyczna. 


SZESNAŚCIE TYSIĘCY MIL W PODRÓŻY. 
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(Dalszy ciąg.) 


Hr. Russell bawiąc cały miesiąc w Szangai, miał 
czas poznać bliżej Chińczyków i ich obyczaje. 
Zwiedził więc okolice, klasztory Jezuitów, a na- 
wet był na chińskiej komedyi, co opisuje w ten 
sposób: „Z towarzyszem moim weszliśmy do do- 
mu chińskiego, gdzie rozlegała się muzyka i gra- 
no komedyę. Była to uroczystość familijna, a mo- 
że zakończenie wesela; lecz, gdyśmy wpadli tam 
obeesem, jak żandarmy, obawiałem się czy nieze- 
psujemy całej zabawy. Pokazało się, że przybycie 
nasze nie zrobiło wrażenia; wskazano nam fotele, 
poczęstowano herbatą, a przedstawienie teatralne 
szło 8owim trybem. Atoli chcąc być sprawiedliwym, 
pomimo sympatyi mojej dla Chińczyków, powiem, 
że wcale nie mają muzykalnego ucha, i głos jak 
najfałszywszy. Jedynym ich instrumentem gitara 
i skrzypce; lecz gra ich do naszej całkiem niepo- 
dobna. Mężczyzni nie śpiewają, tylko młode śpie- 
waczki bojażliwe aż do śmieszności na widok Eu- 
ropejczyka, piszczą i miauczą po całych godzinach, 
nie trzymając się żadnego tonn, żadnej miary, bez 
wszelkiej melodyi. Hałas i odurzenie, zdają się być 
jedynym mney Mk 
piskami, hukaniami, i tak wysokiemi tonami, że 
nie wiedzieć co znaczą. Komedya, w której: chłop- 
cy grają rolę kobiet, jest nieco lepiej pojeta; Chiń- 
czyk bowiem z natury ma wiele: skłonności do 
szyderstwa i sarkazmu. Porządek na takich przed 
stawieniach panuje największy, co się daje wi- 
dzieć i śród najliczniejszych tłumów; przechodząc 
jednak w nocy ulicą, gdzie się odbywa kilka kon- 


celem muzyki chińskiej, z wzystkiemi jej | 


certów, taki hałas się rozlega, jakby artyści za- 
rzynali się między sobą, lab w domu pożar wy- 
buchnął. Europejczycy nie mający niczem zapełnić 
nudnych wieczorów uczęszczają na te koncerta 
zwąne sing-song, a byle przyzwoicie sprawowali 
się, nic im nie mówią. To pewna, że nawet sa- 
memu zaawantarować się w nocy w chińskiej dziel- 
nicy nie grozi żadnem niebezpieczeństwem; prze- 
ciwnie, kupcy chińscy, wracający do dom po ca- 
łodzienuem zatrudnieniu, cieszą się kiedy mogą 
spotkać jakiego grzecznego Europejczyka i wsżcząć 
z nim pogadankę wcale” niezłą angielszczyzną. 
Zazwyczaj gościa swego częstują herbatą, i zarzu- 
cają pytaniami: o rodzaju jego zatrudnienia, o wie- 
ku, o rodzinie, o dochodach itp., co chwila wyj- 
mując zegarek złoty, nie tyle żeby wiedzieć go- 
dzinę, ile żeby się pochwalić zegarkiem; wszyscy 
bowiem Azyaci niezmiernie są pyszni ze swoich 
chronometrów. Wieczory nigdy się nieprzecią- 
gają tylko do jedenastej. Na takich wieczo- 
rach nie widać palaczy opium, mających dzień 
i noc lulkę w ustach. Na ten cel są tak zwane 


Opium shops; tam śród ciężkiej atmosfery, spotka 


się tych nieszczęśliwych, leżących na sofach, co wo: 


Ją wstrzymać się od jadła, byle mieć za co palić 


opium. Wielu Europejczyków próbowało palić opio- 
wane fajki; ale nie robiło to na nich żadnego sku- 
tku; trzeba bowiem bardzo długi czas używać te- 
go sposobu palenia, aby módz usnąć. Taki Chiń- 


czyk, co zestarzał się i wysechł nad fajką, upija 


się okruszyną opium.* 


suje: 


„Niepodobna tu wygodnie umieścić się w hote- 
lu, nie zapłaciwszy piętnaście franków dziennie, za 
co dają ci tylko wodę do picia; najlichszego wi- 
na butelka płaci się sześć franków; jedne cygara 
ili Mięso, mianowicie wie- 
przowina wyborna; owoce nieosobliwe, z' wyjąt- 


z Manili, kosztują tanio. 


Drogość życia i przyjemności Szangai tak opi- 


cięcie oskarżano, ito wtedy, gdy wydalo- 
ny z kraju bronić się nie może. Nie chodzi 
tu bynajmniej ani o wielką ani o małą wła 
ność, nie o czynszowanie lub uwłaszczenie, 
zgoła nie o ekonomię polityczną; ale o to, 
iw tej sprawie zawsze głos podnieść sta- 
nowczo musimy, iż nie wolno i nie godzi się 
takiego obywatela nieskażonego jak p. Za- 
moyski potępiać za to, że w ideach jego u- 
patroje kto mniej lub więcej angielskich za- 
sad ekonomicznych, nie godzi/się wyprowa- 
dzać stąd wniosku, że nie pracował dla kra- 
ja. Bez ubliżenia zacnemu naszemu patryo- 
cie, powiemy Inwalidowi, iż w jego rozumo- 
waniach widzimy nieraz wiele zasad komu- 
nistycznych, a przecież nie przyjdzie nam 
nigdy na myśl pomawiać go, że rządowi swe- 
mu nie służy. 

Nakoniec w tymże samym jeszcze nume- 
rze z 8go b. m. Dziennik Powszechny podał 
niektóre ustępy z artykułu Gazety Moskiew. 
skiej ogłoszonego po zgonie hr. Błudowa. 
Według tego artykułu wnosićby należało, 
że włościanie w Królestwie Polskiem  za- 
wdzięczają uwłaszczenie zmarłemu prezeso- 
wi rosyjskiej rady państwa, tak dalece 
myśl jego w tej mierze przeważny wpływ 
na sprawę tę wywarła, Jest to zapewne 
także jeden z powodów, dla których Dzien- 
nik Powszechny tak stanowczo orzeka: „Wy- 
raźnie inicyątywa należy się do rządu.* Nie 
mamy wcale zamiaru zmniejszać zasług, ja- 
kie dla państwa rosyjskiego położył hr. 
Bładow: wszakże, o ile wiemy, wpływ jego 
ograniczał się w sprawie włościańskiej za- 
pewne na Petersburgu, bo w Warszawie 
znany on był pod względem prawodawstwa, 
ale udział jego w sprawie uwłaszczenia zu- 
pełnie nam jest niewiadomy. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 11 kwietnia. 


— r. O stanie konferencyi nie ma nic nowego; 
a nawet w ogóle czuć się daje od trzech dni wszel- 
ki brak politycznych nowin, tak że tutejsze dzien- 
niki tylko przedrakami wiadomości odżawanych 
zapełoiać muszą swe kolumny. Najważniejszą wia- 
domością jest. odroczenie konferencyi na przyszły 
miesiąc, ponieważ w tym czasie prawdopodobnie 
nie małe zajdą zmiany i to nie w jednym wzglę- 
dzie. Zebraniu się konferencyi w dniu jutrzejszym, 
który pierwotnie ogłoszono za ostateczny termin, 
przeszkodził Związek niemiecki, który nie tak ła- 
two doprowadzić do ostatecznego postanowienia, 
tak że dopiero teraz zaczyna obradować nad nie- 
zbędnemi przedwstępnemi kwestyami. 
przeszkoda zajdzie, łatwo było przewidzieć ; to też 
wskazywano na nią w swoim czasie. Odroczenie 
konferencyi jest także przyczyną, że gorliwe zaj- 
mowanie się ułożeniem programu znowu zwolnia- 
ło, a za to na nowo punkt ciężkości przenosi się 
na pole walki. 

edług doniesień z Miramare, niektóre ustępy 
w odpowiedzi nowego Cesarza meksykańskiego 
mają mieć to znaczenie, że w początkach po ob- 
jęciu rządów zapowiedziane konstytucyjne urzą- 
dzenia nie wejdą odrazu w życie, tak że do usta- 
lenia nowej formy rządu korona zostanie wyłącz- 


kiem przepysznych ananasów Singapurskich za dwa 
soldy sztakę. Herbata po hotelach licha; dobra idzie 
do Rosyi i Auglii. Oprócz a ai życia, pa- 
nującego w arystokracyi handlowej, nie znajdziesz 
ta ani wygody, ani zabawy. Zbijać złoto, szafo- 
wać niem hojnie, żeby znowu gromadzić — oto 
cel, dla którego ludzie tu Riki wear Nie 
ma tu ani teatrów, ani balów, ani koncertów, ani 
bibliotek — bywają tylko ee key obiady, na 
które wolno przychodzić w białem ubraniu z po- 
wodu wielkich upałów; o dziewiątej wszyscy Bię 
rozchodzą, aby rano już być w kantorze i praco- 
wać do nocy, i tak całe życie, póki człek nie o- 
siwieje.* ; 
Chociaż pobyt w Szangai taki nudny i jedno- 
stajny — jednakowoż wieczorem ulice trzech dziel- 
nic, to jest: amerykańskiej, angielskiej i francu- 
skiej, przedstawiają widok najbardziej urozmał- 
cony i charakterystyczny. Jakaż tu sprzeczność 
zbytku i wygod, z nędzą i zupełną nagotą! Chiń- 
skie piastunki prowadzą na spacer małych euro- 
pejczyków; długie blondynki w białych westkach 
lub w paletotach sięgających do kostek, przecha- 
dzają się obok uczonych chińskich w okularach, 
mających w prawej ręce wachlarz, a w lewej żółty 
parasol okryty potworami; chude i wysmukłe fla- 
nery strachające się sikawek skrapiających cho- 
dniki, ocierają się ò magotów z głową okrągłą i 
świecącą; piękne młode Angielki w krynolinach, 
rozciągnięte w powozie powożonym przez Hindu- 
za z chińskim lokajem z tyłu; palankiny błękitne; 
kapelusze w formie grzybów, kul, głów eukro- 
wych, białe, żółte, a zawsze Śmieszne; młode a- 
poliny z twarzą zniewieściałą, okiem rozmarzo- 
nem, 0 Czarnym warkoczu Spadającym do ziemi, 
wracają ze szkoły w opiętych białych porteczkach 
iz gołą głową; Afrykanie, drapieżne Tagale, Ma- 
laje, Ormianie, Włochy romansowe, co tu umy- 
ślnie przybyli dła nauczenia się chodowli jedwa- 
bników.-— Znowu, nad brzegiem rzeki, las okrętów, 
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Prenumeratę przyjmują: 
Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pód L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 
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kracya i wyższe duchowieństwo i to ze względu 
na to, że tym tylko sposobem będzie można sku- 
tecznie zapobiedz destrukeyjnym wichrzeniom stron- 
nictw. Ludzie nieuprzedzeni, którzy wiele się zaj- 
mowali sprawą meksykańską, między innymi aa- 
tor dzieła o wyprawie na statku „Nowara* odby- 
tej, mniemają, że tylko rząd liberalny od samego 
początku odpowiada stosunkom kraju, który od 
40 lat będąc rzecząpospolitą rządził się parlamen- 
tarnemi formami. W takim więc kraju, wedła 
zdania znawców, zmiana instytucyj republikańskie. 
na rząd absolutny nadto jest jaskrawą. ` 

Pełnomocnik wojskowy przydzielony do posel- 
stwa, baron Andlau, opuszcza tymi dniami Wie- 
deń na posadę; jednak, zanim powróci do Pa- 
ryża, uda się na półwysep bałkański, która to wy- 
cieczka w obecnej chwili trudno żeby nie miała 
politycznego znaczenia. 


Poznań 9 kwietnia. 


Od czasu chybionej całkiem wyprawy Budzi- 
szewskiego w Konińskie a zwichniętej częściowo 
przynajmniej, późniejszej nieco, wyprawy z Prus 
Zachodnich w Płockie, obostrzenia wielce tu zo- 
stały zwiększone. Począwszy od ostatnich dni 
marca, mamy tu w całej pełni, w powiatach szcze: 
gólniej nadgranicznych, wszystkie atrybucye stanu 
oblężenia prócz jego nazwy. Wyprawa Budziszew- 
skiego a mianowicie spotkanie jego szwadronu 
z Rosyanami pod Ciążeniem i Ratyniem koszto- 
wały tylko powstańców 9 ludzi w zabitych, a 4 
rannych, których złożono w Ciażeniu, a w skutek 
czego Rosyanie uwięzili i odstawili do Konina 
kilkanaście najniewinniejszych całkiem osób, na- 
leżących do zarządu dóbr ciążeńskich. Natomiast 
udało się Rosyanom zachwycić z przypartego do 
granicy pruskiej szwadronu około 10 ludzi, z któ- 
rych zwykłemi tam środkami wydobyto, gdzie i 
u kogo w Księstwie Poznańskiem się znajdowali, 
zkąd wyruszyli, kto ich prowadził itd. Zeznania 
te stały się powodem tłumnych aresztowań oby- 
wateli, w powiatach wrzesińskim, gnieźnieńskim i 
mogilniekim, którym robią z tego zarzut zbrodni 
stanu. To samo dzieje się w Prusach Zachodnich 
w powiatach brodnickim i lubawskim. W skutek 
tego zjechali tu natychmiast z Berlina prezes ko- 
misyi śledczej, Krüger, wraz z prokuratorem try- 
bunału politycznego Adelungiem, a następnie mi- 
nister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg, brat 
jego, prezes regencyi kwidzyńskiej i pamiętny 
z dawnych czasów referent spraw poznańskich 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, radzca Noah. 
Minister przywiózł w dowód uznania oddanych u- 
sług prezesowi policyi w Poznaniu, p. Biirensprungo- 
wi, order czerwonego orła trzeciej klasy, a nie- 
którym landratom jak n. p. Fuakowi w Śremie 
i Madai w Kościanie mniejsze ordery. Następnie 
złożył walną naradę z wyższymi urzędnikami tu- 
tejszej admioistracyi cywilnej jakoto naczelnym 
prezesem Hornem, prezesem regencyi 'Toopem, 
radzcą Lebbinem, wreszcie z p. Noahem i br. 
Eulenburgiem z Kwidzyny, którzy większością gło- 
sów udecydowali, aby nie zaprowadzać chwilowo 
w Poznańskiem stanu wojennego. Decyzya ta 
rzeszła także, jak słychać, w gabinecie mimo 
przedstawień rosyjskich 1 mimo protestu tutejszych 
wojskowych, którzy podobno z wyjątkiem jenera- 
ła Werdera, bardzo natarczywie zaprowadzenia 
stanu wojennego się domagali. W ogóle, o ile z tej 
narady do publiczności doszło, najwięcej za for- 
mami konstytucyjnemi obstawał minister spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburg. 

Zaraz po odjeździe ministra odbyto bardzo li- 
czne rewizye w mieście i na prowineyi, w sku- 
tek których wielką liczbę osób aresztowano. Re- 
wizye w samym Poznaniu, gdzie nawet w niektó- 
rych domach odrywano podłogi, rozkopywano 


dzwon wzywający majtków na modlitwę, krzyki 
żeglarzy aa prasa jb do Europy; brzęk łańcu- 
chów kotwicznych; nakoniec rzywione dachy 
chińskie i trzy wielkie flagi świata ozłocone słoń- 
cem zachodzącem w ogniste obłoki, na widok któ- 
rego Parsowie wyznawey Zoroastra, padają na 
ziemię... oto obraz, jaki przedstawia codzień o pią- 
tej po południu port w Szangai. Niewiele jest ta- 
kich miejsc, gdzieby można, jak tu, robić studya 
na tylu egzemplarzach człowieczej natury—jedyna 
też.to rozrywka dla każdego, co tu przybywa nie 
w handlowym celu.* 

Nie sądzę — mówi dalej autor w postrzeżeniach 
nad Chińczykami — żeby, z wyjątkiem Indyów, 
było w jakim kraju tak mało ludzi ułomnych jak 
w Chinach, gdzie starość później przychodzi niż 
gdzieindziej, chociaż sam przyznaję, że nigdzie 
takiego niema zepsucia, jak tutaj. Jednej tylko 
wstrzemiężliwości nigdzie niepraktykowanej w tym 
stopniu, co w Chinach, przypisać mogę zoboję- 
tnienie smutnych skutków rozpusty cielesnej. Je- 
żeli jednak mężczyzni długo zatrzymują czeratwość 
młodości, to znowu kobiety, tracą wszelką świeżość 
w dwódziestu latach, da nadużycie bielidła i ró- 
żu. Wielka szkoda! Chinka bowiem, dobrze wy- 
chowana, a mianowicie z Kantonu, ma w całej po- 
staci wiele delikatnego wdzięku, skromności i ra- 
sowości. Na północy zazwyczaj nie mą nataralnych 


kolorów, a nigdzie świeżości kobiet europejskich ; | 8 


za to na południu cerą i wdziękami przypomina 
kreolkę; zgrabna , cudowna nóżka (dopóki 
zostawiona w stanie naturalnym), stan długi i wcię- 
ty, skóra aksamitna, włos hebanowy spadający 
na plecy w długim warkoczu związanym przy gło- 
wie czerwoną wstążeczką, lub tworzącym wcale 
nieładną fryzurę nę yet kształtem herba- 
tnicę (tea pot). — Ponieważ często zagabywano 
mię o wdzięki Chinek, przeto zaczepiłem o ten 
przedmiot; wszakże nie więcej nie dodam o nich, 
mając zamiar, aby wszystko, cobym mógł powie- 


tak zasłużonego obywatela niesłusznie i za- |nym ustawodawczym czynnikiem. Myśl tę zalecić 
miała Cesarzowi Maksymiłianowi kreolska arysto- 


przyległe ogrody, odbyły się, od dnia 24 marca 
aż do dzisiaj, u balwierza Ryfferta, bednarza Ko- 
nieckiego, X. Zenktellera, X. Raatza, kanonika 
Brzezińskiego, sędziego Mottego, Dr. Mateckiego, 
pp. Zygmunta Szołdrzyńskiego, Autoniego Stu- 
dniarskiego. Podczas rewizyi u X. Zenktellera 
zgromadził się na tak zwanym Nowym Rynku 
liczny tłam ludu, który wojsko rozpędziło przy- 
trzymawszy kilka osób. U balwierza Ryfferta, 
weding zaręczeń Posener Zeitung, znaleziono ja- 
kieś pieczątki czy odciski pieczątek, aresztowano 
jego, i pp. Ludwika Karczewskiego z Czarnotek, 
Leona Trąmpczyńskiego z Grzybowa, Różańskiego 
z Kadniewa, Korytowskiego z Grochowisk, Ry- 
chawskiego z Miłosławia, Kwadyńskiego z Gnie- 
zna, Stefana Mieleckiego z Nieszawy, nie wspo- 
minając o daleko liczniejszych aresztowaniach 
w Prusiech Zachodnich. 

O naszych ziomkach uwięzionych w Hausvoigtei 
berlińskiej dochodzą najsmutniejsze wiadomości, 
gdyż oskarżono ich o zbrodnię stanu przeciw Pru- 
som, na mocy paragrafów stanowiących karę 
śmierci, a trybunał polityczny oskarżenie proku- 
ratoryi przyjął i nakazał dalsze, przepisane pra- 
wem w takich razach postępowanie. Utrzymuje 
się mniemanie, które nawet znalazło przystęp do 
pism publicznych, że jest zamiarem odbyć proces 
tych więźniów nie w Berlinie, lecz przewieźć 
więźniów do fortecy Sonnenburga lub Spandawy, 
gdzieby, bez naruszenia zasady jawności, można 
było zmniejszyć liczbę ciekawych widzów i słu- 
chaczy. 

Uwolniono w tych dniach p. Cezarego Bogdań- 
skiego z berlińskiej Hausvogtei i trzech oficerów 
włoskich pp. Vacca, Cer di Garda i Cici z cyta- 
deli winiarskiej. 


Paryż 9 kwietnia. 


Obchodzenie w Petersburgu rocznicy wejścia 
sprzymierzonych do Paryża utrzymuje tu żywe 
rozjątrzenie. Dóbaty przypomniały, że na mocy u- 
kazu z r. 1862, Cesarz Aleksander II zniósł był 
wszystkie dawne uroczystości, wyjąwszy pułtaw- 
ską. Wznowienie więc uroczystości wejścia sprzy- 
mierzonych do Paryża jest faktem umyślnym i po- 
litycznym. La France, która chciała odjąć znacze- 
nie tej uroczystości, odebrała list od barona Gros 
i musiała ostatecznie przyznać się do winy. Inne 
dzienniki rosyjskie, które tu wychodzą, zamiłkły. 
Baron Budberg zniknął ze świata urzędowego i 
nie o nim nie mówią. Nord pioranuje na Rumu- 
nią. Widać, ominąwszy traktat z roku 1856 w 
przedmiocie marynarki na morzu Czarnem, Rosya 
udaremni także traktat ten w Rumunii. Gdyby się 
to stało, Zachód mógłby sobie powiedzieć, że trzy 
miliardy franków i 150,000 ludzi, które poświęcił 
w Krymie, były stracone zupełnie napróżno. 

Francya przerzuca się na stronę Anglii. Ułatwia 
to jej ustąpienie p. Stansfelda i wejście do gabi- 
netu lorda Clarendona. Lord Clarendon, członek 
gabinetu podczas wojny krymskiej, nie ma niena- 
wiści jak lord Russell do Cesarza, jest on za przy- 
mierzem z Francyą, ale, jak to wyznał roku ze- 
szłego na pewnym obiedzie, jest za pokojem. Na- 
miętność pokojowa ogarnęła Auglią. P. Gladstone 
myśli tylko o oszczędnościach. Oszczędził w roku 
1863 około 50 milionów i myśli oszczędzić tyleż 
r. 1864 i 1865. 


Anglia otrzymuje wszystko czego chce. Na kon- 
ferencyą zgodziły się wszystkie mocarstwa, nawet 
Dania. Musiała zgodzić się na nią i Francya, w o- 
bawie ściągnięcia na siebie 'sytuacyi roku 1840. 
Francya zie reprezentowana na konferencyi 
przez księcia Latour d'Auvergne i zapewne mar- 
grabiego Cadore. W depeszy z dnia 20 marca do 
księcia Latour dAnvergne, p. Dronyn de Lhuys 
zaproponował, aby poradzono się mieszkańców 
Szlezwiku i Holsztynu. Niemcy wniosły stąd, że 
Francya jest za księciem Augustenburskim. Aby 
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dzieć o ich urodzie, zbladło i schowało się, a przy- 

tem oszczędziło mi przymiotników wszelkich sto- 

poi na opisanie pig ości Indyjskich, gdy na nie 

przyjdę z kolei. ostatnim tym przypadku mó- 

wiąc najczystszą prawdę, chciałbym zasłużyć na 
arę. 


| 


W miarę jak podróżny nasz zwiedzał inne mia- 
sta, jak Kanton, Makao, Hong Kong, tak rosły 
jego postrzeżenia co do charakteru i obyczajów 

Chińczyków. W ogóle powiada on, że jeżeli cie- 
kawość zapędzi Europejczyka do zwiedzenia tych 
miejsc, to pewno drugi raz nie wróci, chybąby 
robił studya nad muzyką wszystkich narodów, 
i chciał się koniecznie dowiedzieć, jakie to zwie- 
rze obrała sobie muzyka chińska za wzór do na- 
śladowania ? Mimo tego Chińczycy zrobili z nićj 
sztakę, a raczćj umiejętność w którćj na seryo 
się ćwiczą. Pokazuje się, że lud ten zbyt rąchan- 
kowy, zbyt praktyczny i metodyczny, nie może 
być przystępny czułości, i wylewać wewnętrzne 
wzruszenia dźwiękami melodyi. Nie ma w nim nie 
marzącego, nie poetyeznego, nawet w stroju, co 
zadziwia najwięcćj, gdy ludy wschodnie, stref go- 
rących, noszą strój pełen fantazyi. Tylko to, co 
użyteczne, a nie co przyjemne, zajmuje przede- 
wszystkiem jego umysł. 

„Chińczyk jest poprostu Amerykaninem stare- 
o świata, wszakże bez ducha przedsiębiorczego, 
który może spi jeszcze w jego onie, i czeka zbu- 
dzenia, aby mógł płodzić wielkie dzieła. Chińczyk 
w dobrych rękach, ma wszystkie przymioty i zdol- 
ności mogące zeń zrobić Rotich Tamerlana, 
nawet Nelsona; dowiódł już, że może być z niego 
Jan Bart; lecz rób co chcesz a nigdy nie zrobisz 
zeń ani Wirgila, ani Rosyniego*, 

„Lubo mam sobie za powinność podnosić zale- 
tego ludu, odmawiane mu w ogóle; nie myślę 
bynajmnićj przeczyć jako cywilizacya jego jest 
parodyą, a wszystkie instytncye zbutwiałe. Chiny 
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zbić to zbyt absolutne mniemanie, p. Drouyn de 
Lhuys przesłał dnia 3 t. m. okólnik do wszystkich 
ajentów dyplomatycznych w Niemczech. W tym 
okólniku p. Drouyn de Lhuys oświadczył, że Fran- 
cya nie opuszcza zasady traktatu z r. 1852, że 
stara się tylko ją pogodzić z wymagalnościami 
narodowemi Rzeszy niemieckiej. Niektórzy sądzą, 
że na konferencyi londyńskiej propozycya francuz- 
ka nie zostanie nawet wziętą pod rozwagę i że 
Anglia załatwi sprawę duńską na zasadzie monar- 
szej tj. traktatu z r. 1852. Trudno to przypuścić. 
Wezorajsze wyrażenie się lordą Palmerstona, do- 
wodzi, że sam lord prior nie jest pewny udania 
się dzieła konferencyi. Mówią, że Francya ma 
popierać myśl przypuszczenia na konferencyą re- 
prezentanta Szlezwiku. Widać z różnych oznak, 
że p. Drouyn de Lhuys chciałby popierać na kon- 
ferencyi zasadę narodowości, zasądę, która stałaby 
się płodną w przyszłości, lecz że wiedząc z kim 
będzie miał do czynienia, nie śmie się zbyt wysn- 
wać i kompromitować dyplomacyi francuzkiej. 

Cała Anglia raczy Garibaldego. Lord Palmerston 
zaprosił go do siebie na baukiet. Otrzymał on ró- 
wnież zaproszenie od p. Gladstona, lorda Clanri- 
carde i księcia Newcastle. 

P. Herbet, dyrektor konsulatów w ministeryum 


spraw zagranicznych, udał się do Miramare nie 


w interesie ceł Meksykn, lecz dla otrzymania od 
Arcyksięcia podpisu na ugodę, która została uło- 
żona w Paryżu, a która określa termina spłaty 
kosztów wojennych i stosunki Cesarza Maksymi- 
liana do dowódzcy armii franeuzkiej. Czekają tu 
na powrót z Meksyku pana Budin, poborey głów- 


nego, który ma zdać sprawę Cesarzowi z zasobów 


finansowych Cesarza meksykańskiego. Rząd fran- 
cnzki rad jest, że Cesarz Maksymilian rekrutuje 
swe wojsko nie tylko w Belgii i Francyi, lecz w 
Austryi. Pozwoli mu to ściągnąć więcej wojska 
franeuzkiego z Meksyku. 

Przystąpienie Francyi do konferencyi uciszyło 
różnorodne pogłoski, przychodzące mianowicie z 
Włoch. Paryż pogrążony jest w głębokiej ciszy, 
ale zarazem w głębokim namyśle. Pyta się on, 
jak Cesarz wyjdzie z kwestyj, które miał odwagę 
podnieść, z kwestyj europejskich; czy utrzyma w 
opinii publicznej urok, do którego przyszedł, czy 
przeciwnie go utraci. Margrabia Pepoli, który przy 
był tu z Petersburga, udał się do ;/Turynu po wi- 
dzeniu się z Cesarzem. Królestwo portugalscy nie 
przybędą tu tego roku. Jenerał Frossard wróci do 


Paryża, jak tylko Cesarz Maksymilian wsiądzie 
na okręt. Przybył tu na dni kilka książę Gramont 


i przywiózł ustne a ważne wiadomości o układach 
z Cesarzem Maksymilianem w Wiedniu. Giełda 
nie może wyjść z obawy. Do obaw politycznych 
przyłącza się ponowienie kłopotów pieniężnych. 
Gotówka znika znowu z Paryża i kto wie czy 
bank nie będzie musiał podnieść eskompty. 

P. Dufanre wszedł do akademii między p. Mi- 
gnet, wielbicielem rewolucyi z r. 1789, i hr. Mon- 
talembertem, który jej nienawidzi. Tę sprzecz- 
ność podniosły dzienniki rządowe, widząc nieprzy- 
jaciela w nowym akademiście. Dzienniki rządowe 
starają się wyśmiać tego oponenta i z tego powo- 
du przypominają, że on r. 1850 wstrzymał kurye- 
rów paryskich, w interesie wyboru jen. Cavaignaca 
na prezydenta Rzeczypospolitej. P. Dafanre stawił 
się w akademii jako rojalista. Dotkaął on parę 
razy Rzeczpospolitą z r. 1848, którćj był ministrem. 
Wyrzucają mu to Siècle i Opinion Nationale. Mo- 
wa recipienta była bardzo okrzesaną przezj aka- 
demię. Akademia lękała się, aby nowa jéj opozy- 
cya nie zmusiła Cesarza do zaprowadzenia w jéj 
łonie reorganizacyi, zdawna ząpowiadanćj a nie- 
bezpiecznej. 


Turyn 6 kwietnia. 


I 
powrót do Rzymu włoskich rycerzy, którzy pod 
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narodowi i takiemu monarsze! To jest głos każ- 
dego prawdziwego Meksykanina. 

Zdobywając miłość narodów, nauczyłeś się Naj- 
miłościwszy Panie trudnej sztuki rządzenia niemi. 
Również i nasza Ojczyzna, czująca wielką potrze- 
bę zgody, po tylu walkach niegdyś zawdzięczać 
będzie Tobie nieocenione dobrodziejstwo, żeś zbli- 
żył i pojednał znowu serca Meksykańczyków, któ 
re rozdzieliły i rozdwoiły były powszechne nie- 
szczęście i potęga ślepych namiętności, a które 
tylko czekają na drogi Twój wpływ i wykonanie 
Twojej ojeowskiej władzy, aby pokazać, że je te 
same przenikają uczucia. 

Księżna, już królowa przez swe cnoty, ducha i 
wdzięki, z wysokości tronu będzie umiała przy- 
ciągnąć wszystkie meksykańskie serca do najzu- 
pełniejszej zgody w wspólnej czci dla ojczyzny. 

W celu ujrzenia spełnienia się tych dobrodziejstw 
Meksyk składa monarszą i ustawodawczą władzę, 
która uporządkować ma jego przyszłe losy i za- 
bezpieczyć jego wielką przyszłość, z dziecięcem 
zaufaniem w Twoje ręce przyrzekając Ci w tej 
chwili uroczystego połączenia miłość bez granie i 
wierność niezachwianą. 

Obiecuje Ci je, ponieważ katolicki i monar- 
chiczny kilkuwiekową i nieprzerwaną tradycyą, w 
Waszej cesarskiej Wysokości, godnym potomku 
Karolu V i Maryi Teresy, widzi wcielenie i sym- 
bol tych dwu wielkich zasad, podstaw swojego 
pierwotnego istnienia, pod których tarczą urzą- 
dzeniami i środkami, jakie bieg czasów uczynił 
koniecznemi dla rządzenia ludzką spółecznością, 
zająć będzie mógł niegdyś to wysokie stanowisko, 
jakie mu się należy pomiędzy narodami. 

ln hoc. signo vinces ! 

Te obie wielkie zasady, „katolicyzmu i monar- 
chizmu* zaprowadzone w Meksyku przez szla- 
chetny i rycerski naród, który odkrył nasz kraj i 
wyrwał go z błędów i ciemności bałwochwalstwa, 
te zasady, które nam pozwoliły narodzić się dla 
oświaty, ożywione naszą niepodległością, a dziś 
również nadziejami wiążącemi się z cesarstwem, 
zabezpieczą i tym razem nasze zbawienie. W tym 
dniu, który nie byłby dniem szczęścia, gdyby za- 
razem nie był i dniem sprawiedliwości, oko na- 
sze pomimo woli zwraca się w przeszłość dziejo- 
wą i do owych sławnych monarchów, pomiędzy 
którymi odznaczyli się przodkowie Waszej ces. 
Wysokości. W radosnych chwilach narody tak jak 
jednostki mają obowiązek wspomnieć o ojcach 
swych już nieżyjących z wdzięczną miłością, i 
jest to chwała, do której dążymy, aby to spra- 
wiedliwe uznanie jaśniało przed całym światem 
w chwili, w której nasz szczęśliwy los olśniewa 
wszystkie oczy. 

Przedkładając Ci nasze życzenia i nadzieje, nie 
śmiemy i nie chcemy twierdzić, że przedsiębior- 
stwo jest łatwem. Nigdy bowiem nie było niem 
założenie państwa, i nigdy niem nie będzie. Chce- 
my tylko powiedzieć, że trudności dzisiejsze, ju- 
tro będą Twą sławą; chcemy jeszcze powiedzieć, 
że w dziele, zbliżającem się do spełnienia, wido- 
cznie pokazuje się palec boży. Jeżeli kiedyś speł- 
nią się nasze nadzieje i przepowiednie, jeżeli Me- 
ksyk rozwijając się okaże się odrodzonym, naów 
czas — zważywszy, że Europa dla naszego ratunku 
posyłała swe dzielne bataliony aż pod szczyty gór 
Ahannac i po wybrzeża Spokojnego oceanu w cza- 
sach, w których Europa sama pełną była niepo- 
kojów i niebezpieczeństw — ani Męksyk, ani Eu- 
ropa, ani spółeześni, ani świat, który nas przeży- 
je i który zowie się bistoryą, nie będą mogli wat- 
pić, że nasze zbawienie, któregośmy wbrew wszel- 
kiemu ludzkiemu prawdopodobieństwa dostąpili, 
było dziełem Opatrzności, a W. Cea. Wysokość na- 
rzędziem, które sobie wybrała, na jego dokonanie. 

Ale podczas, kiedy myślimy o naszej ojczyznie 
Meksyku, nie powinniśmy zapominać, że w chwili 


wodzą Marka-Antoniusza Colonny, na dwunastu 
papiezkich, genueńskich i innych galerach otrzy- 
e zwycięztwa nad Turkami pod Lepantem 
1 r. 

Poseł turecki p. Rustem-Bey zakładał był opo- 
zycyą przeciw temu przypomnieniu klęski, ale nie 
uwzględniono jego sprzeciwiania się. Lecz cóż 
mogło być celem tak kosztownego widowiska? Oto 
nie więcej prócz rozrywki w połączeniu z uczuciem 
ludzkości. . 

Zwołanie deputowanych nie wiadomo jeszcze 
kiedy nastąpi: zdaje się, że rząd silnie zaatako- 
wany ostatniemi obradami, a dzisiaj bardzo zanie- 
pokojony podróżą jen. Garibaldego, nie prędko 
zechce oddać się na pastwę krytyki rozjątrzonych 
przedstawicieli narodu; przeczuwa on, że owa 
krytyka byłaby zabójezą dla niektórych pp. mini- 
strów, więc lepiej puścić rzecz w odwłokę niźli 
narażać miłość własną. 

Z takim pośpiechem wygotowany projekt do 
prawa o porównaniu ziemskiego podatku, po 
dwóchmiesięcznych rozprawach w parlamencie, a 
po czterotygodniowej przerwie, zaledwie 12 kwie- 
tnia ma być przedstawiony w senacie; to nie do- 
wodzi, aby dusza tego projektu, p. Minghetti spieszył 
się bardzo z wprowadzeniem w czyn niepospolite- 
go pomysłu. 

Rada ministrów znajduje się już w komplecie. 
Mówiono wczoraj w ministeryum spraw zagrani- 
cznych, że p. Visconti-Venosta, zasmucony stratą 
swej matki, prosił króla o uwolnienie go od obo- 
wiązków, król jednak nie przyjął dymisyi. 


Wiedeń 11 kwietnia. Dzienniki wiedeńskie 
podają mowę, którą Don Gutierez de Estrada na 
czele deputacyi meksykańskiej powitał Arcyksię- 
cia Ferdynanda Maksymiliana podczas uroczyste- 
go posłuchania, które nastąpiło nazajutrz po pod- 
pisaniu aktu zrzeczenia się przez Arcyksięcia praw 
dynastycznych w własnem i przyszłych potomków 
ków imieniu, tudzież po podpisaniu traktatu, który 
Cesarz Jmć tamże zawarł. Deputacya prowadzona 
przez br. Bombelles, udała się o godzinie 10tej 
w pełnej gali z Tryestu do Miramare; przyjmo- 
wał ją hr. Zichy; w sali obecni byli: hr. Hadik, 
hrabia i hrabina Zichowie, hr. Waldstein i p. Her- 
bet. Po przybyciu Arcyksięstwa, Don Gutierez de 
Estrada przemówił po francusku w te słowa: , 

Książę! 

Deputacya meksykańska uważa się za szczęśli- 

wą, że znów znajduje się w obec Waszej Cesa- 
rzewiczowskiej Mości i czuje głęboką radość z po- 
wodu, który ją tu sprowadza. 
. Mamy Cię, Najmiłościwszy Panie zawiadomić 
w imieniu rejencyi kraju, że uchwała notablów, 
która Ci koronę ofiarowała, zatwierdzona pełną 
zapału zgodą niezmiernej większości kraju, a je- 
dnogłośnej aklamacyi owego zgromadzenia muni- 
cypalnych władz i narodowych korporacyi san- 
kcyą nadaje, tak przez swą moralaą wartość, ja- 
ko też przez liczebną wagę stała się prawdziwie 
narodową. 

Z tą zasadą prąwną i opierając się na przyrze- 
czeniach z 3go października 1863, które w kraju 
wzbudziły tak wielkie nadzieje i zaufanie, przy- 
chodzimy z prośbą do Waszej Cesarskiej Wyso- 
kości, abyś tron meksykański przyjąć raczył. 
Przeznaczeniem jego jest aby się przez Ciebie Naj- 
miłościwszy Panie stał się zasadą zgody i źródłem 
pomyślności «dla narodu, aż dotychczas podlegają- 
cego tak boleśnym doświadczeniom. Były one te- 
go rodzaju, że naród byłby niezawodnie uległ pod 
brzemieniem tylu nieszczęść bez pomocy wielkiej 
europejskiej monarchii, bez znakomitych przymio- 
tów i podziwienia godnego zaparcia się samego 


siebie, wreszcie bez wolności działania, którą Wa- 
sza Ces. Wysokość znalazłeś w spaniałomyślaem 
usposobieniu Cesarza Twego dostojnego brata, tej 
tak słusznie poważanej głowy najdostojniejszego 
domu austryackiego. Cześć i wdzięczność obu o- 
wym monarchom. 

Cześć i dzięki sławnemu narodowi, który na 
wezwanie swego monarchy nie wahał się przele- 
wać krwi za nasze polityczne zbawienie, tworząc 
tem samem między dwoma stałemi lądami nowe 
dla dziejów zbratanie się, podczas kiedy one do- 
tychczas przedstawiały nam w Europejczykach 
tylko władzeów. Cześć i dzięki owemu równie po- 
tężnemu jak wspaniałomyślnemau Cesarzowi, który 
nazywając wszystkie interesa świata interesem 
francuskim, pomimo przemijających przeszkód w 
kilku latach, miał szezęście i zaszczyt zatknięcia 
sztandarów Francyi, zawsze imponujących, chociaż 
zawsze życzliwych, na granicach odległego cesar- 
stwa Chińskiego i na bardzo oddalonych kresach 


ŚS» Wczoraj o godzinie 8ej wieczorem, odbyły 
się w teatrze królewskim od dwóch miesięcy przy- 
gotowywane turnieje. Świetność przyborów i ko- 
stiumów nie pozostawiała nie do życzenia, a hi- 
storyczna prawda przebijała się we wszystkiem 
opróez w koniach. Zaledwie bowiem kilka pocho- 
dziło ze słynnych stajen znakomitego znawcy i 
amatora koni króla Wiktora, które zasłigiwały 
na uwagę; inne były podrzędnej rasy i licho wy- 
jeźdźone. Arystokracya piemoneka nie grzeszy anj 
tradycyjną jazdą średniowiecznych rycerzy, ani 
tegoczesuą modą małpowania dzielnej jazdy kra- 
kusów. Jeden królewicz Amedensz, dowodzący 
turniejami, przypomicał młodego rycerza zamierz- 
chłych wieków; cały zaś orszak zresztą nie był 
złożonym z ludzi rycerskiego rzemiosła. Były tam 
usiłowania, starania, ale tak niefortuune i niezrę- 
czne, że szezegółowy opis nie byłby wcale zaj- 


naszej radości znajdzie się i głęboki smutek; poj- 
mujemy to i bierzemy serdeczny udział w tem, 
że Twoja ojczyzna Austrya, a przedewszystkiem 
Tryest, ulubione miejsca Twego pobytu, żałować 
będą, jezli Cię więcej tu nie będzie; jednak wkrót- 
ce pocieszą się myślą o Twych dobrodziejstwach 
i odblaskiem Twej sławy. 

Ponieważ miałem to nieocenione szczęście do- 
wiedzenia się od W. ces. Wysokości, że możemy 
się spodziewać stanowczego przyjęcia korony, to 
dozwól nam Najmiłościwszy Panie tego znakomi- 
tego zaszczytu i niewypowiedzianego szczęścia , 
abyśmy pomiędzy Meksykanami byli pierwszymi, 
którzy Cię w imieniu rejencyi i kraju witają jako 
Pana Meksyku, jako pana jego losów i przyszło- 
ści. Cały Meksyk, który z niewypowiedzianą cier- 
pliwością pragnie Cię mieć, w upojeniu swej ra- 
dości przyjmie Cię jednomyśluym głosem wdzię- 
czności i miłości na swej szczęśliwej ziemi. Ale 


mującym. Treścią turnieju był fakt historyczny: 


| 
meksykańskiego państwa. Cześć i dzięki takiemu | w umyśle takim, jak Twój, świetne to widowisko, 


któreby dla innych było nagrodą, zdoła tylko pod- 
nieść męstwo; nagroda nastąpi później i przyjdzie 
od Opatrzności, jak samo ukończone dzieło. Nie 
masz, nagrody godniejszej do pozazdroszczenia nad 
tę, jaką Wasza ces. wysokość czuć będziesz widząc 
Meksyk szczęśliwym i poważanym. Nie będziesz 
mógł czuć czystszej radości ani słuszniejszej dumy 
nad tę, żeś na ziemi Montezumy wulkanami pod- 
minowanej zbudował świetne cesarstwo, które 
swym blaskiem a twoją sławą połączy wkrótce 
urodzajny i szczęśliwy wpływ owej szczególniejszej 
domowej siły twórczej, w jaką uposażyło tak wspa- 
niałomyślnie Niebo nasz amerykański kraj, z naj- 
doskonalszem, czego może dostarczyć europejska 
organizacya. 

Jedno jeszcze przekonanie, Mości Książę! wień: 
czy tyle szczęśliwych wróżb, a mianowicie, że 
Meksyk, które do Ciebie z zamorza głoś zanosi, 
i cały świat, który na Cię patrzy, niebawem spo- 
strzegą, że Wasza ces. Wysokość od lat dziecię. 
cych na bramie tryumfalnej, stojącej naprzeciw 
zamku Twych przodków, nie nadarmo miałeś przed 
oczyma napis tych przodków tak bardzo godny. 

„Justitia regnorum fundamentum,“ 
„Sprawiedliwość podstawą państw.“ 

Po tej mowie nastąpiła wczoraj w telegramie 
podana odpowiedź Arcyksięcia, i drugie przemó- 
wienie p. Gutierez. 

O 11%, działa ogłosiły przyjęcie cesarskiej ko- 
rony. Po audyencyi uroczyste że Deum w zamko- 
wej kaplicy. 

Zaraz po przyjęciu korony zamianowani zostali 
czterej dygnitarze, jenerał Woll ministrem wojny, 
pp. Valasquez, Hidalgo i Arrangoiz. 


śrólestwe Molakie. 


Czytamy w Dzienniku Powszechnym: „Z mocy 
upoważnienia władzy wyższej podaje się do wia- 
domości interesowanych, które będą stawiały po- 
ręczenia majątkowe za osobami zamieszanem i do 
spraw politycznych, że przy poręczeniach takich 
winny być przedstawiane wyciągi z ksiąg hipote- 
tecznych, wykazujące tak rzeczywistą wartość ma- 
jątku stawianego, jako kaucya na poręczenie, jak 
i długi na nim ciążące.* 

— Skazani zostali na kary pieniężne: Alfons 
Musiałowiez, krewny modniarki w Warszawie (stan 
jego właściwy nie jest wyrażony) na rubli 100; 
Teofil Skrzyński, syn właściciela dóbr mieszkają- 
cego w Warszawie, na rubli 1,500; Jan i Henryk 
bracia Bonnes, uczniowie uniwersytetu petersbur- 
skiego, których ojciec mieszka w Warszawie, ka- 
żdy po rubli 500 (jest to zatem kara na ojca); 
Rudolf Janiszewski dzierżawca Wulki - 
i Rudy Guzowskiej, na rubli 1,500; Bronisław Pa- 
włowski właściciel domu pod L. 2099 pizy ulicy 
Inflanckiej, na rubli 500; Robert Hirszenfeld, wła- 
ściciel domu pod L. 1599 przy ulicy Nowogrodz- 
kiej, na rubli 1,000; Feliks Kadłubowski były 
właściciel dóbr, teraz zamieszkały pod L. 1260 B. 
przy Nowym Swiecie, na rubli 4,500; Mateusz 
Sikorski właściciel domu pod L. 1402 przy ulicy 
Marszałkowskiej, na rubli 1,500; Leopold Sokoło- 
wski właściciel Czystego w powiecie Ostrołęckim 
zamieszkały w Warszawie, na rubli 1,500. Kara 
po rubli 50 naznaczona na piekarkę Porużyńską 
i czeladnika stolarskiego, Ignacego Kaczarowskie- 
go, za ukrywanie Wilczyńskiego, który był potem 
na Śmierć skazany, zamienioną została na jedno- 
miesięczny areszt. 

— Dzienniki rosyjskie przynają teraz, co j 


popierało powstanie polskie. 


Kopytowej | 
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wielu członków budowniczych zginęło w powstaniu, 
inni na wygnanie skazani, inui zaś tymczasowo 
w więzieniu osadzeni, niedokończoną więc budo- 
wę oddano w zawiadowanie prąwosławnej ladno- 
ści miasta.* Ludność prawosławna w tem mieście 
w bardzo nieznuaczej tylko znajduje się ilości, cer- 
kiew zaś jako w mieście powiatowem być w niem 
musi z urzędu bez względu na ludność, chociażby 
sam tylko pop miał w niej moleben śpiewać i słu- 
chać. Cerkwie takie we wszystkich miastach po- 
wiatowych na Litwie jednostajne i całkiem do 
siebie podobne, są swykle drewniane, żółto malo- 
wane z kopułą i zielonym dachem a pobudowane 
na rynku najczęściej w pobliżu ostroga (więzienia). 

— Piszą z Kijowa do Moskowskija Wiedamosti: 
„Miasto nasze stało się ostataiemi czasy środko- 
wym punktem bardzo ożywionej działalności za- 
rządu południowo - zachodniego kraju w sprawie 
włościańskiej. Wiadomo, iż wydanem było rozpo- 
rządzenie o zastąpieniu rosyanami dawniejszych po- 
średników polubownych i prezesów komisyj, pol- 
skiego pochodzenia; przez ten środek opróżniło się 
mnóstwo posad najponętniejszyah dla młodzieży 
naszej. Chętnych do zajęcia urzędów polubownych 
bardzo się wielu znalazło, daleko więcej niż było 
potrzeba. Mniej niź w ciągu jednego miesiąca 
wszystkie nominacye powydawane. Teraz nowi 
pośrednicy prawie wszyscy udali się na miejsce 
służby; prezesowie zaś polubownych komisyj, po- 
większej części czynownicy z Petersburga przy- 
słani, dopiero się zjeżdżać zaczynają. Przybywszy 
do Kijowa, nie pośpieszają z wyjazdem do okrę- 
gów swoich; starają się naprzód zbadać stan po- 
ładniowo- zachodniego kraju, poznać się pomiędzy 
sobą, zgodzić się względem ogólnego kierunku 
działalności. U p. Gałagana, wiceprezesa komisyj 
włościańskich dla wszystkich trzech południowo- 
zachodnich gubernij, odbywają się w tym celu na- 
rady prezesów komisyj polubownych w sprawie 
włościańskiej. Ile nam wiadomo, członkowie tej 
nowej instytucyi przybyli z różnych krańców Ro- 
syi, ożywieni są temi samemi zasadami i dążno- 
ściami, oraz jednakowo pojmują cel swej służby 
dla rządu; jest to wielka wygrana, której szczę- 
śliwe skutki niebawem się objawią. Nowi działa- 
cze polubowni pojmują, że dążności ich skiero- 
wanemi być winny do ugrantowania żywioła ro- 
syjskiego w kraju, który w etnograficznym wzglę- 
dzie zawsze był rosyjskim* (a nię ruskim?) 

Podajemy dzisiaj dokończenie listy deportowa- 
nych i skazanyeh więźniów z twierdzy dynabur- 
skiej: 

520) Wernes aresztowany 23 kwietnia, pozba- 
wiony praw stanu, zesłany do Syberyi. 526) Mo- 
szański Konstanty, 527) Łukasiewicz, 528) Za- 
krzewski, aresztowani 25 kwietnia. 5:9) Maćkie- 
wiez Grzegorz, aresztowany 25 kwietnia, włościa- 
nin. 530) Paskiewiez Jan, aresztowany 26 kwiet. » 
531) Świderski Edward, areszt, 27 kwietnia. 532) 
Korsak Feliks, 533) Korsak Stanisław, aresztowa- 
ni 3 maja, obywatele powiatu siebiezkiego, na za- 
ludnienie do Syberyi. 534) Wejdo Michał, areszt. 
4 maja, skażany do ciężkich robót na 20 lat. 535) 
Ponset Józef, areszt. 23 kwietaia, obywatel z San- 
domirskiego, zkazany na całe życie do katorgi. 
586) Kałakowski Jan, areszt. 5 maja, pow. lucyń- 
skiego, pozbawiony praw stanu, zesłany do Sybe- 
ryi. 537) Serafiaowicz Józef, areszt. 5 maja, doktor, 
obywatel pow. siebiezkiego, wygn. do Rosyi. 538) 
Ryck Antoni, areszt. 6 maja, dymisyonowany po- 
rueznik, ebyw. pow. lucyńskiego, skazany na roz- 
strzelanie. 539) Poloński Andrzej, areszt. 7 maja, 


L skie 3 uż | skazany na 12 lat do katorgi. 540) Ulanowski Igna- 
dawno w polskich dziennikach było doniesionem, cy, 
że zakazana w Wilnie „Towarzystwo miłosierdzia | torgi. 541) Wielowiejski 
S. Wincentego a Paulo“, jakoby towarzystwo to dyminisyowany chorąży, 


uwięziony 8 maja, skazany na 12 lat do ka- 
Adolf, uwięziony 8 maja, 
pozbawiony praw stanu, 
wysłany do Syberyi. 542) Szostak Aleksander, u- 


— Telegraf Kijowski powiada, że środki stano- | więziony 8 maja, student, na 8 lat do katorgi. 
wcze przedsiębrane przez rząd przeciw żałobie |543) Mohl Stanisław, uwięziony 9 maja, b. mar- 


patryotycznej w Kijowie przyniosły swój skutek, | szałek pow. dynaburskiego, wygn. do Rosyi. 544) 
albowiem przy wyjściu z kościoła dnia 4 marca | Butkowski Jan, uwięziony 9 maja, urzędnik no- 
„w dzień uroczystości polskiej Popielea* nie było | woaleksandrowskiego powiatu, na 12 lat do kator- 
żadnej Polki w żałobie. Co nazywa rosyjski dzien |gi. 545) Poczobat Michał, uwięziony 9 maja, stu- 
nik ;popielceem polskim?  Popielee katolicki był| dent, skazany na 8 lat do katorgi, umarł w wię- 
przecież w dniu 10 lutego, a w dniu 4m (to jest| zieniu. 546) Szmatowicz Edward, student, uwięzio - 
17 marca) nie było wcale święta katolickiego, |ny 10 maja na wygnanie do Syberyi. 547) Dy- 
czyli jak Telegraf je nazywa polskiego. szlewski Władysław, uwięz. 10 maja, student, do 

— Z Wileńskiego Wiestnika dowiadujemy się, | katorgi na 8 lat. 548) Kłodnieki Michał, uwięziony 
że nietylko dobra prywatnych osób, ale i stano- |11 maja, student, na wygnanie do Syberyi. 549) 
wiące własność ogółu, jak np. kościoły. mogą pod-| Hrebnicki Otton, uwięz. 11 maja, obywatel, do ka- 
legać konfiskacie z powoda udziału w powstaniu |torgi na 6 lat. 550) Pietruszewicz Jan, uwięz. 12 
tych, eo się ich budową zajmowali. Piszą bowiem |maja, obyw. pow. lucyńskiego. 551) Kiebsz Józef, 
z Prużan, powiatowego miasta w gub. Grodzień-|uwięz. 14 maja, marszałek siebiezkiego pow.; wy- 
skiej do wyż wamiankowanego dziennika: „W mie-|gnany do Rosyi. 552) Bohdanów Atanazy, uwięz, 
ście są dwie drewniane świątynie, prawosławna i|15 maja, dymisyonowany szeregowiec, wygaany 
katolicka. Zaczętę budować murowany kościół, |do Rosyi. 558) Grodzki Antoni, uwięz. 16 maja. 
ściany wyprowadzono już pod dach, iecz wybuchłe |554) Korsak Antoni, uwięz. 17 maja, obyw. pow. 
powstanie powstrzymało dalsze roboty, a ponieważ | grudzieńskiego. 555) Czasnicki Adam, uwięz. 18 
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widocznie wpadły w zgrzybiałość; grunt to wy- 
borny, lecz wyczerpany; jeżeli gdzie to tam po- 
trzebna rewolucya , odnowienie, zmartwychwstanie 
moralne; dziś jest letarg nię śmierć; a więc i 
nadzieja powrotu do życia; albowiem lud tak po. 
jętny, tak zdolny, tak potułny, rozrodzony jak 
ziarnka piasku w pustyni, a do tego tak silnie 
rasowy, że gdzie się Chińczyk ożeni, tam do pią- 
tego pokolenia pierwotny typ jego utrzymuje się, 
lud taki nie zasługuje, aby o jego przyszłości 
zwątpiono. Gdzież, jeżeli nie w Chinach znajdziesz 
dziś sługi przywiązane do panów i towarzyszące 
im %hoćby na kraj świata, nie dla płatnéj nagro- 
dy, lecz z najbezinteresowniejszćj miłości? Jeżeli 
rząd odznacza się niesłychanem okracieństwem, 
to sam lud łagodny jak baranek. Kupiec chiński 
w ogóle ma sławę uczciwego; zdarza się jednak 
często, że nieprzyjaciołom własaćj ojczyzny poży- 
cza pieniędzy na prowadzenie wojny, lecz możnaż 
szukać patryotyzmn tam, gdzie tylko jedna prze- 
moc panuje? a czy szczerem i ochotnem sercem 
podobna służyć rządowi który niedba o twoje do- 
bro i jak robaka rozgniata? Ze zmianą potwor- 
nćj machiny rządowćj, poruszyłyby się najszla- 
chetviejsze uczucia w tym narodzie; 0 czem ani 
wątpić, zważywszy na wyborny materyał z któ- 
rego wszystko dałoby się zrobić pod kierunkiem 
opiekuńczój i światłój władzy.“ 

Z Hong-Kong na chilijskim = -pda statku 
„Mercedes“ wypłynął p. Russell do Melburn w Aun- 
stralii d. 6 listopada. Po dwamiesięcznćj podróży, 
wcale niezajmującej, a dość przykrćj z powodu 
skąpstwa kapitana, trzymającego swoich pasaże- 
rów często 0 głodzie, zarzucono kotwicę d. 9 sty- 
czniąa w zatoce Melburn. : 

Aczkolwiek Australia nie obeą jest dla nas 


niesione z tych wycieczek nienajpochlebniejsze| „Jest to kraj tak dziwny, tak do żadnego inne- 
dają świadectwo o tem eldorado tak pod wzglę-|go niepodobny, że każdy przedmiot wymagałby 
dem przyrody, jak kultury. i osobnego opisu. Postaw człowieka w środku 
Obok srogości Sybirskiego mrozu, mogą stać |Indyi, nie ROR mn gdzie się znajduje, a będzie 
godnie tylko australskie upały. P. Russell tak je |si domyś iwał, że jest w Brezylii, w Chinach, na 
opisuje. „W cieniu, pod drzewami mieliśmy zą. |Antyllach; postaw go w Syberyi, a będzie zgady. 
bójezą temperaturę 49 stopni (stostopniowy termo- | wał, że w Kanadzie; postaw we Francji, uwie- 
metr), a na otwartem polu 64°. Takie gorąco nie-|Tzy na rzut oka, że jest w Niemczech; lecz kie- 
tylko jest zabójcze dla człowieka patrzącego na| dy 80 zaprowadzisz do Australii, obejrzy się do 
słońce jak na miecz Damoklesa zawieszony nad|koła ze zdiwieniem i będzie mniemał, że spadł 
głową, ale i dla zwierząt i owoców. Przez trzy|ua księżyc. Kiedy podniesie kamień natrafi może 
dni, jak się dowiedziałem z gazet, temperatura | na bryłę złota; a jeżli ciśnie go na wodę, nieda 
nigdzie, nawet o północy niebyła niższą od 45°;| oczom swym wiary, widząc jak po powierzchni 
w Adelaidzie dochodziła 51°! Śmiertelność osobli-| pływa; Niechże narąbie „drzewa i zrobi sobie tra- 
wie między dziećmi stała się zastraszającą; pta-|twę dla przeprawienia się przez rzekę — drzewo 
stwo spadało z drzew jakby piorunem rażone;|mu utonie jak ołów! Widząc nad głową przela. 
niektóre ptaki wlatywały do domów szukająę tam | tujące ptaki całkiem czarne, dowie się, że to ła- 
kropli wody; wszystkie owoce i jarzyny przepa- | będzie, owe symbole niewinności. Zbliżywszy się 
dły; rośliny nawet sprowadzone z południowej |do pnia jakiego drzewa ujrzy przed sobą niby 
Ameryki pousychały, a raczej zamieniły się w|kręconą kolumnę; a spojrzawszy na liście znaj. 
popiół ... ii eM bez sm o Eae TRO in 
i i iénifaciai w ludu zamieszku $ 
„Zdawało się, że cała Australia zamieniła się| może spotkać ST Aj AA Ahe pięć 
w ogromny piec rozpalony; każde tchnienie wia-| Toże 8p A lk lata aa Si 
tra gorzej paliło niż samo słońce. minut potem znajdzie głowę jego pogrzebaną o 


FR . kilka kroków dalej. Pokaże się mu góra ną wido- 
„Nawet w Indyach wschodnich nie doświadczyłem J "kg ; si 
nic podobnego; i zapewne nie doświadczę, chyba- kręku w odległości dwóch mi na miarę oka 


å | e niechże dosiędzie rumaka i galopuje od rana do 
by zjęła mię chęć spuścić się w krater wulkanu. stani tej AT 
Pó =G0*ioki oida to wiaty ZNAC? góra zawsze pozostanie w tej samej od 


1 ru. „08 | z ległości; po drodze niespotka też żadnej żyjącej 
briek-fielders wieją w południowej Australii od); >, a Aka J 
Adelaidy do Sidnej i to w miesiącu styczniu; istoty, wyjąwszy zwierzę czące tak za po 


; j chcą si 
szczęściem, że wiatr ten nie trwa dłużej nad trzy ai Jk zg jak ryby co chcą się dostać w górę 
dni.* 


3 . . | „Nakoniec zdziwienie jego zamieni się w osłu 
W środku lądu wiatr ten daleko Jest straszniej- | piąłość, gdy na zakupionym przez siebie gruncie 
szy. Zpany z prawdomówności podróżnik, kapitan 


á 7 j znalazłszy złoto, dowie się, że tylko ziemia, ale 
Start, powiada, że doświadczył takiego gorąca, |nie złoto do niego należy; wszelki bowiem dro- 


iż gałka szklanna w termometrze pękła , rozsa- 
dzona przez żywe srebro. 

Wyborną charakterystykę tej osobliwej krainy 
daje autor w tych słowach: 


przez zajmujące opisy i wspomnienia p. Korze- 
lińskiego, jednakowoż zdanie hr. Russell, nie jest 
bez znaczenia, tem więcćj, że jako turysta robił 
w różne części tego lądu wycieczki; a wrażenia od- 
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gi kruszec jest własnością królowej angielskiej. 
Na dobitkę jeszcze i tę osobliwość trzeba dodać, 
że Chińczykom, na tej wolnej ziemi, niewolno sta- 


ków, jest to przywilej, pozwalający ich za to 
krzywdzić, jak się komu tylko podoba; — z re 
sztą wolno tu każdemu spijać się, a mimo tego 
nie nieszwankować na dobrej sławie.“ 

Aczkolwiek autor poprzestał tylko na zwiedze 
niu niezbyt oddalonych od morza okolice i gór, je- 
dnakowoż to, co zebrał ze swoich wycieczek, daje 
dostateczne pojęcie o reszcie tego ogromnego lądu, 
który pochłonął bezskutecznie tyle wypraw dążą: 
cych do zbadania jego tajemnice. Jeden z takich 
podróżników, niezmordowany kapitan Start, eo pa- 
rę tysięcy mil zrobił w głąb Australii, i cofaął się 
niedotarłszy do środka, głównie z powodu okro- 
pności pustyń i braku wody — tak kreśli wraże- 
nie swoje zebrane w tych miejscach... 

„Ze szczyta piasczystego pagórka ujrzeliśmy 
„pasma wzgórków ciągnące się na północ w kie- 
„runku równoległym i znikające nam z oczu, ja: 
„koby szły w nieskończoność. Od zachodu i wscho 


„du występy waty one podobne do fal morskich. k 


„Piasek był koloru ciemno -czerwonego, 4 smug 
„błyszczący i wąski wił się po szczytach każdego 
„pasma ród roślinności chorobliwej i niebieska- 
„Wo- rudej, jaka nas otaczała. Boję się, czy nie 
„zoużyłem czyteluika powtarzaniem jednych itych 
„Samych seen; lecz o tym widoku, jaki mieliśmy 
„przed sobą, będzie miał wyobrażenie, kiedy mu 
„powiem, że, chociaż już przyzwyczailiśmy się pa- 
„trzyć na te smutne kraje, to jednak towarzysz 
„mój, po raz pierwszy rzuciwszy okiem na przed- 
„stawiający się widok, mimowolnie zawołał w o- 
„słupieniu: | : 

— nO mój Boże! czy też człowiek spotkał się 
kiedy z podobnym widokiem !* 

W Australii wszystko odbywa się konwulsyjnie, 
tak gwałtowne bywają zmiany. Rano. przechodzisz 
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promienie słońca w kilka dni wypijają najrozle- 
glejsze przestwory wód powstałych z deszczów. 
Podobnie dzieje się z rzekami: wielu podróżników 
opisało w głębi kraju potężne rzeki toczące mas- 
sę wód szalonym prądem; inni podróżni w nie- 
wiele dni zwidzający tę okolicę znaleźli w łoży- 
skąch tylko piasek „rozpalony do czerwoności.“ 

O mieszkańcach Melburna niepochlebnie się wy- 
raża p. Russell; obyczaje gorszące, łakomatwo 
grosza nieograniczone, wstręt do oświaty wybitny. 
D.1 marca wsiadł autor na parowiec i popłynął do 
Sydnej.— Dawna ta kolonia, ma całkiem odmien- 
ny charakter od świeżego Melburnu. 

„Niewiem dla czego, pisze p. Rassel, lecz tak 
pokochałem Sydnej, że gdyby mię zapytano, jak 
się to często zdarza podróżnym, w którem mie- 
ście uczułem się najszczęśliwszym ? odpowiedział- 
bym: w Sydnej! Cóż właściwie tworzy urok mia- 
sta, nie licząc w to przyjemności światowych, od 
tórych całkiem stroniłem? Oto wesoły humor 
mieszkańców, czystość domów i ulio, pogodne nie- 
bo, zabawy, a mianowicie przechadzki i okolice.— 
Gdy wszystkie te przymioty znalazłem połączone 
w Sydaej, musiałem pokochać to miasto, choćby 
tylko dla jego przepysznych ogrodów botanicznych, 
gdzie morze, gdzie rośliny zwrotnikowe, zieloność, 
muzyka, i grona spacerających, zawsze sobie po- 
dają rękę. Wprawdzie i tu szatan. niewstrzemiężli- 
wości pokazuje figle; ale za to obok tych smutnych 
objawów, serce katolickie żywiej uderza na wi- 
dok naszych kościołów wzniesionych ku chwale 
Bożej. W tem oddaleniu od ojczyzny, jakiejże nie 
doznawałem pociechy, ilekroć wstępywałem w pro- 
gi katedry rozlegającej się brzmieniem organów, 
i błogosławieństwem świętobliwego kapłana — tu- 
łacz, czułem się jakby pośród własnej rodziny.“ 


ulice Melburnu nie mogąc oczu otworzyć z powodu a 3 
tumanów gorącego S ; w południe przebywasz (Dalszy ciąg nastąpi). 
je w czółnie — wieczór znowu chodzisz po suchym ARON 


nąć nogą, dopóki do skarbu nie zapłacą 250 fran-|brukn. Jeziora w tym kraju, są jak kałuże, bo 


Ma anime LOCO 


maja, na lat 10 do katorgi. 556) Bujnicki Bole- 
sław, uwięz. 24 kwietnia, sędzia pokoju pow. dy- 
naburskiego, wygn. do Syberyi, pozbawiony praw 
stanu. 557) Olszewski Aleksander, uwięz. 18 ma- 
ja, obywatel, pozbawiony praw stanu na Syberyę. 
558) Klemański Napoleon, uwięz. 19 maja, pozba- 
wiomy praw stanu, wygnany do Syberyi. 559) Ro- 
dziewicz Aleksander, marszałek pow. newelskiego, 
uwięziony 19 maja, skazany do katorgi na lat 20. 
560) Rodziewicz, uwięz. 20 maja, stanowój pry- 
staw (wójt gminy). 561) Szezotkowski Stefan, u 
więziony 29 maja, obywatel powiatu lucyńskiego. 
562) Grabczyński Ignacy, uwięz. 29 maja, obyw. 
pow. lucyńskiego. 563) Bejnarowicz Gedeon nwięz. 
2 czerwca nad Amur do batalionów w sołdaty. 
564) Makowiecki Józef, uwięz. 7 czerwca, prezy: 
dent sądu pow. siebiezkiego, skazany na wygna- 
nie do Rosyi. 565) Makowiecki Antoni, uwięz. 7 
czerwca, mirowoj pośrednik, wyga. do Rosyi. 566) 
Meduniecki Ignacy, uwięz. 5 czerwca, obyw. pow. 
siebiezkiego, wygn. do Rosyi. 567) Mokiez Kaje- 
tan, uwięz. 5 czerwca, deputat pow. siebiezkiego 
wygn. do Rosyi. 568) Pielkiewicz Dominik, uwię- 
ziony 5 czerwca, na wygnanie do Rosyi. 569) Żu- 
kow Eliasz, uwięz. 22 czerwca, dymis. stabs-kapi- 
tan z kazańskiej guberni. 570) Stepanow Dymi- 
try, uwięz. 24 czerwca, student, z kurskiej guber- 
nii, na 20 lat do katorgi. 571) Izdebski Stanisław, 
uwięz. 25 czerwca, student, z Bessarabii, wygn. do 
Rosyi. 572) Leitan Kazimierz, 16 lipca, skazany 
do katorgi na 18 lat. 573) Trzeciak Wincenty, u- 
więżiony 18 lipca, wygn. do Syberyi. 574) Cha- 
rewicz Ferdynand, uwięz. 18 lipca, student z ko- 
wieńskiego, wygn. do Syberyi. 575) Zarmowski 
Janusz, uwięz. 25 lipca, student, na 8 lat do ka 
torgi. 576) Staszkiewicz Ambroży, uwięz. 24 sier- 
pnia. 570) Podwiński Włodzimierz, 578) Babiński 
Antoni, uwięzieni 25 sierpnia, włościanie z wileń- 
skiego. 579) Deland Rudolf, uwięziony 30 sierpnia. 
580) Grodzki Telesfor, 581) Korzeniewski Miko- 
łaj i 582) Targoński Bolesław, uwięzieni 4 czer- 
wca, z pow. siebiezkiego, wygn. do Rosyi. 588) 
Porzeziński Mateusz, uwięz. 4 września. 584) Kołłb 
Michał, uwięz. 30 maja, sędzia pokoju powiatu le- 
pelskiego, wygu. do Rosyi. 585) Kołłb Przemysław, 
uwięz. 4 września, dymis. inżynier porucznik. 586) 
Kołłb Zygmunt, uwięz. 4 września, student. 587) 
Zasztowt Julian, uwięz. 5 września, obywatel, do 
katorgi na 10 lat. 588) Koszkowski Kazimierz, u- 
więziony 10 października. 589). Piotuch Paweł u- 
więziony 1 października, wygn. do Rosyi. 696) Na- 
niewicz Leonard, nwięz. 1 października. 591) But- 
kiewicz Mąteusz i 592) Szaff Edward, uwięz. 1 
września, wygnani do syber. batalionów. 593) Rut 
kowski Franciszek, uwięz. 1 wrześ., włościanin, z gro- 
dzieńskiego. 594) Zaborowski Bolesław, uwięz. 1 
września, włościanin. 595) Gorczenok Mikołaj, u 
więziony 1 września z Witebska. 596) Ostromecki 
Władysław, uwięziony 1 września, wygnany do 
Rosyi. 597) Czerniewski Ignacy, uw. 1 września, 
student w sołdaty nad Amur. 598) Siemaszko Jan, 
uwięziony 1 września, do katorgi na 6 lat. 599) 
Bejnar Eustachy, uwięz. 1 września wygnany do 
Syberyi. 600) Grodnieki Teodor, uwięz. 13 wrze- 
śnia, z Dynabarga, wygn. do Rosyi. 601) Droz- 
dowski Karol, uwięz. 13 września. 602) Snarski 
Józef, uwięz. 14 września, wygnany do  Rosyi. 
603) Bohuszewicz Tadeusz, uwięz. 30 maja, mar- 
szałek ptu lepelskiego, wygn. do Rosyi, 604) Rentt 
Tomasz, uwięz. 30 maja, sędzia pokoju ptu lepel- 
skiego, wygn. do Rosyi. 605) Romanowski Karol, 
uwięz. 5 czerwca. 606) Wydżga Ludwik, uwię 
zicny 13 czerwca. 607) Arciszewski Mikołaj, uwię 
ziony 25 ezerwca. 608) Kulczycki Cezaryusz, u: 
więziony 29 czerwca. 609) Meduniecki Kazimierz, 
uwięz. 9 czerwca, na wygnanie do Syberyi. 610) 
Podoski Edward, uwięz. 14 lipca student. 611) 
Ossosko Donat, uwięz. 29 lipca, student. 612) Run- 
da Jan, uwięziony 29 lipca, włościanin. 613) Reutt 
Adam, uwięz. 5 lipca, na 8 lat do katorgi. 614) 
Czechowicz Arkadyusz, uwięz. 6 sierpnia, sędzia 
pokoju, wygn. do Rosyi. 615) Makowiecki Broni: 
sław, uwięz. 15 sierpnia, na wygn. do Syberyi. 
616) Mokicz Franciszek, uwięz. 15 sierpnia na 
wygnanie do Syberyi. 617) Okuszko Antoni, u: 
więziony 20 sierpnia. 618) Czechowicz Leon, uw. 
30 czerwca, podporucznik od saperów, na 20 lat 
kopalń. 619) Diner Łazarz, uwięz. 30 czerwca, 
starozakonny. 620) Gajewski Włodzimierz, uwięz. 
29 marca. 621) Szenkiewiez Ignacy. 622) Slejzer 
Feliks i 623) Slejzer Romuald, uwięzieni 25 maja, 
na wygnanie do Rosyi. 624) Strupski Konstanty, 
uwięz. 25 maja. 625) Koziełło Kajetan, uwięz. 25 
listopada, na wygnanie do Syberyi. 626) Jadel 
Wojciech, uw. 2 grudnia, starozakonny. 627) Ko- 
łoda Wineenty, uwięz. 2 grudnia, włościanin Star 
szyna. 628) Jastrzębski Ignacy, uwięz. 10 grudnia. 
629) Halijew Moluk, uwięz. 14 listopada, tatar do 
rot aresztanckich. 630) Niemira Antoni, uwięziony 
14 grudnia. 681) Medunieeki 2. Kazimierz, uwięz. 
25 grudnia do katorgi. 632) Karczewski Andrzej, 
włościanin, sądzony do ciężkich robót, 633) Mit- 
kiewicz Henryk, do katorgi. 634) Abramowski Ju 
lian, i 635) Budrewicz Kazimierz, wygn. do Sybe- 
ryi. 686) Zachorski Franciszek, do katorgi na ca- 
łe życie. 637) Zachorski Napoleon, do katorgi na 
lat 8. 638) Brodkowski Franciszek i 639) Pacewski 
Władysław, na wygnanie do Syberyi. 640) Krom- 
plewski Kazimierz, w sołdaty. na Syberyi. 641) 
Paszkiewicz Ignacy, w sołdaty na Syberyi i po- 
zbawiony szlachectwa. 642) Zachorski Mikołaj, 
643) Pańkiewicz Klemens, 644) Parafianowicz Ale- 
ksander i 645) Korczyński Kajetan, na wygnanie 
do Syberyi. 646) Stomma Edward, do katorgi na 
8 lat, 647) Stomma Michał, w sołdaty na Syberyi. 
648) Zasztowt Seweryn, do katorgi na 8 lat. 649) 
Zaborowski Bolesław, w aresztanckie roty na 3 
lata. 650) Aleksandrowicz Bolesław, uwięziony 13g0 
Intego, proboszcz dynaburski. 


Niemcy. 


Dzienniki wspomniały kilka razy o okólnikach, 
które Austrya i Prusy w sprawie konferencji ro- 
zesłały do niemieckich rządów. Treść tych doku 
mentów podaje temi dniami korespondent berliń- 
ski do Weser Ztg, a zarazem donosi, że nie istnie: 
je jednako brzmiąca nota obu mocarstw. Okólaik 
hr. Rechberga datowany dnia 20go, p. Bismarka 
290 marca; oba polecają posłom przy dworach 
niemieckich, aby się starali wpłynąć na rządy, 
przy których są uwierzytelnieni, ażeby głosowały 
za przyjęciem zaproszenia na konferencyą wystó- 
sowanego do niemieckiego Związku. Żaden z tych 
okólników nie zawiera nie bliższego o polityce, 
którejby się trzymać należało, nie o programie 
podstawy, jakąby uzyskać chciano, nie o określo- 
pym celu układów. Przeciwnie wystawiają rzeczo- 
ne okólniki właśnie jako zaletę zaproszenia, która 


skłonić powinna Związek do przyjęcia, tę okolicz- | 


ność, że każdy udział biorący zabezpieczoną ma 


zupełną wolność; cel zaś, do którego dążą i który 
zalecają mocarstwa niemieckie, określony jest tyl- 
ko w ogólności o tyle, że w miejsce stypulacyj 
z r. 1852 ostać się niemogących wchodzą inne, 
które zdolne są zapobiedz powtórzeniu się podo- 
bnych zawikłań. Obie noty zgadzają się pod wzglę- 


dem toku myśli i rezultatu w głównych punktach. 
Obie rozpoczynają treścią układów, które się to- 


czyły między Londynem a Kopenhagą z jednej, 
a między Londynem i oboma niemieckiemi gabi- 


uetami z drugiej strony; układów, które wreszcie 
doprowadziły do przyjęcia zmodyfikowanego an- 
gielskiego projektu konfereneyi, przyczem Austrya 
i Prusy poczytują sobie za zasługę, że Dania 
w końcu zgodzić się musiała na konferencyą, dla 
której traktat z 1852 ani za podstawę ani za punkt 
wyjścia układów służyć nie ma. Ostatniego punktu 


odmówiły oba mocarsta w sposób jak najbardziej 
stanowczy. Chociaż z początku skłaniały się do 


utrzymania podstawy traktatu londyńskiego, to 


przecież, ponieważ upór zacięty Danii w wypeł: 


nianiu przyjętych na się zobowiązań sprowadził 
„Stan wojny* — w austryackiej depeszy właśnie 


ten wyraz ma być użyty — a niemieckie mocar- 


stwa zmusił do wszelkich ofiar dla zabezpieczenia 


praw Niemiec i księstw, zezwolić nie mogą, aby 


to, eo dawniej byłoby utrzymało pokój, teraz je- 


szcze wystarczyć miało do jego przywrócenia. 
Owszem muszą one teraz domagać się rękojmi, 
które niemożliwym czynią powtórny czynny objaw 
znanej złej woli Danii na niekorzyść księstw. Tym 
sposobem postawiono, mówią noty dalej, za ogól- 
ny cel konferencyi przywrócenie pokoju na pół- 
nocy europejskiej. W końcu starają się oba mo- 
carstwa dowieść, że Związek bez narażenia na 
niebezpieczeństwo swego stanowiska może wziąść 
udział w takiej konferencyi, a nawet że sobie ży- 
czyć musi, aby był na niej zastąpionym. 

W tej ostatniej części okólnik pruski obszer- 
niejszy jest i bardziej nalegający. Według niego 
Związek ściągnąłby na się ciężką odpowiedzial- 
ność, gdyby odmówił udziało; aby mu go ułatwić, 
depesza wyraźnie podnosi, że szczegółowa prawna 
kompetencya Związku względem Holsztynu nie 
będzie naruszoną, lecz owszem zastrzeżoną przez 
konferencyą. Szczególną jest wreszcie podług de- 
peszy pruskiej rada, aby Związek najpierw oświad- 
czył w zasadzie swój udział, gdyż o formie, w ja- 
kiej ma być na konferencyi zastąpionym, później 
szczegółowo pomówić można; jest to dodatek, któ- 
ry zapewne wywołała dziś już stracona nadzieja, 
że Związek będzie można nakłonić, aby pozwolił 
się zastąpić przez jedno z mocarstw niemieckich. 

Korespondent kończy następującą uwagą: Cho- 
ciaż wezwania austtyackiego i pruskiego gabinetu 
do niemieckich rządów rozesłane zgadzają się w 
tem, co wyrażają w głównej treści, to przecież 
oba wspomniane okólniki dowodzą braku jedności 
i różnicy ich interesów, gdyż nawet przede drzwia 
mi sali konferencyjnej nie mogły się zgodzić na 


program konferencyi, chociażby tylko w najogól- 


viejszych zarysach. Gdyby to były mogły zrobić, 


to niezawodnie nie byłyby omieszkały przedłożyć 
go członkom niemieckiego Związku. Jest to jeszcze 
jedno, a może ostatnie nsiłowanie zachowania przy- 


najmniej pozoru. 


Anglia. 


Na posiedzeniu Izbw d, 7 b.m. hr. Shaftesbury 
interpelował lorda Russella w przedmiocie podanej 
przez dziennik depeszy następującej treści: „Pru- 
sacy bombardowali Sonderburg przez 48 godzin 
bez poprzedniego zapowiedzenia. 80 mieszkańcow, 


kobiet i dzieci zostało zabitych lab ranionych; 50 


domów w środku miasta spalonych i 1500 bomb 
rzucono na miasto, które zostało opróżnione.* Być 
może, mówi p. Shaftesbury, że depesza ta jest myl- 
ną, czego się spodziewamy, lecz jeżeli jest praw- 
dziwą, stanowi ona fakt niespotykany w historyi 
cywilizowanych narodów. Prawo wojenne i zwy- 
czaje nowoczesne wojny ustaliły zasądę, że bom- 
bardowanie nie może być rozpoczęte bez poprze- 
dniego zawiadomienia i że żadne bombardowanie 
nie może być przedsiębrane przeciw miastu nie- 
bronionemu lub nieotoczonemu murami. 

W wypadku o którym mówię, oba te zwyczaje 
są naruszone. Miasto które nie ma ani murów ani wa 
rowni, zostało bombardowanem bez poprzedniego o- 
strzeżenia i 80 kobiet idzieci padło ofiarą tego bom- 
bardowania. Nie będę się rozciągał dłużej nad pun: 
ktem, który może być mylnym, lecz mam nadzie- 
ję, że rząd da nam wyjaśnienie, jeżeli rzeczy- 
wiście fakt, o którym mówi depesza, nastąpił, jak 
w podobnym razie postąpić zamyśla. 

Powiem tylko, iż się spodziewam i ufam, że flota 
angielska uda się na morze, aby przeszkodzić po- 
wtórzeniu się podobnych wydarzeń. 

Lord Russel. Tyle tylko powiedzieć mogę, że 
widziałem w dziennikąch telegram, o którym mó- 
wi szan. lord i że wysłałem do posła naszego w Ber 
linie p. Buchanan, depeszę telegraficzną, aby do: 
wiedzieć się prawdy. P. Buchanan nie może je- 
dnak dać mi żadnego objaśnienia w tej mierze. 
Niepodobna, abyśmy przed upływem kilku dni niedo- 
wiedzieli się dokładnie, jak się rzecz ma. Niemo- 
gę dawać zdania mego co do charakteru tego fa- 
ktu, zanim zawiadomionym będę o jego szczegółach. 

Lord Grey zapytuje, czy lord Russell nie ma 
nie przeciw temu, aby w poniedziałek (d. 11) roz- 
bieraną była kwestya duńska. 

Lord Russel. Przed Wielkanocą byłem przeci 
wnym owej dysknsyi z dwojakich względów: uaj- 
przód że JejkMość poleciła mi zakomunikować par- 
lamentowi część korespondencyj wymienionych 
z powodu kwestyi wojny, powtóre, że rozpoczęte 
zostały ukłądy bardzo delikatnej natury z różnemi 
państwami w przedmiocie konferencyi. 

Niepowiem, aby żaden z tych względów już nie 
istniał i aby już wszystkie dokumenta w zupełności 
były zakomunikowane, oraz aby już ukończone by- 
ły układy o konferencyę. 

Wszyscy podpisani na traktacie londyńskim przy- 
jęli już propozycyą konfereneyi, jeszezę tylko Zwią- 
zek niemiecki, który w tej mierze otrzymał komu- 
nikacyę w d. 27 marca, nie miał czasu odpowie: 
dzieć na nią. 

Nie chcę brać odpowiedzialności na siebie, mó- 
wiąc, że kwestya nie powinna być rozbieraną. 
Lecz czy Izba zechce w obec zgromadzić się ma- 


jącej konferencyi wchodzić w głęboki rozbiór tej 


sprawy ? Rzeczą jest Izby rozstrzygnąć to. 
Posiedzenie się kończy. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


W nocy 7go kwietnia uszedł z Kufstein osadzony 
w tój twierdzy skazany na dożywotnie ciężkie więzie- 
nie słynny na całe Węgry rozbójnik Rozsa Sandor 
(Aleksander Roża). Był on na ręce i nogi okuty i 
trzymany w urządzonćj umyślnie dla niego wie- 


CZAS z Środy 13 Kwietnia 1864. 


ło silną kratą, którą po jego ucieczce znaleziono wy- 
łamaną. Więzień od dwóch lat blisko zachowywał się 
bardzo milcząco i prosił, by go nie odwiedzano, co 
przez ciekawość czynić zwykli byli przejezdni. Po 
całych dniach siedział przy okienku patrząc w niebo. 
Tój nocy jeszcze o 126j widział go patrol zwiedza- 
jący więzienia, rozciągniętego na pryczy w głębokim 
Śnie. Domniemywają się, że ukręcił sobie powróz i w 
ostatnich nocach burzliwych naruszył już kratę okien- 
ną. Na mur zewnętrzny dostał się chyba po rurze 
wodociągu. 

— Dnia 11go kwietnia padał znowu przed poła- 
dniem ciągle śnieg, lecz zaraz tajał, po południu za- 
mgliło się cokolwiek powietrze, wiatr słaby północny 
zbaczał przeważnie ku zachodowi, dzień cały zupełnie 
pochmurny, temperatura zmieniła się od ~+- 0,5, tylko 
do -+ 20,1, barometr dosiągł o godzinie 2¢j po połu- 
dniu 32802, o godzinie 10téj wieczór 328*,68, o 


temperatura powietrza 0°,3 R. nad zerem. 
— Jutro we środę dnia 13go kwietnia, S. Justyna 
męczennika i 8. Idy pauny. 


n 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wraków 12go kwietnia. Wczoraj bardzo mało 
zwieziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę i 
nie przyszło też wcale do żadnych ważniejszych kon- 
traktów; a drobne partye zwiezione na miejsce po 
złych drogach, odchodziły po ostatniotargowych ce- 
nach. W:Krakowie dzisiaj sprzedaż była rówrież oży- 
wiona jak w tygodniu minionym i znaczne ilości ode- 
szły tezerwonćj pszenicy, jęczmienia i owsa w nie- 
zmiennój cenie wedlug notowań. Targowano także na 
te same ceny zamówienia na maj. Żyto przez jakiś 
czas zaniedbane, znajduje już więcój odbytu i nawet 
lepsze ceny. Już tu złożone żyto z Królestwa, jako- 
też zamówione na maj sprzedano na transito po złr. 
4 do 415 do Austryi; galicyjskie w pięknem ziarnie 
po złr. 4:40 do 4'50, jedno i drugie podług wagi 
162 f, wied. W ogóle ceny trzymały się, a zapewne 
przyczyniła się do tego niekorzystna widokom tempe- 
ratura. 


Lwów 7 kwietnia. Przy małym dowozie w ubie- 
głym tygodniu spadły o kilka centów ceny wszyst. 
kich gatunków zboża, z wyjątkiem owsa, który przy 
pomyślnych doniesieniach z zagranicy, trzyma się cią- 
gle w cenie, Handel zbożowy był zatem w ubiegłym 
tygodniu mało ożywiony, i tak sprzedający, jak ku- 
pujący na spekulacyę zajęli stanowisko wyczekujące. 
Przenica w małych partyach była skupowana na ra- 
chunek tutejszo-krajowych młynów parowych, nato- 
miast ustał popyt z zagranicy; płacono korzec po 5 
zł. w.a. Cięższych gatunków jęczmienia nie ma wca. 
le, a tem samem nic nie odchodzi za granicę. Dawa- 
no kilka partyi, korzec 140 funt. wagi po 2 zł 50c. 
ale kupców nie było. Żyto którego korzec 160 funt. 
wagi płacono przed 14 dniami po 3 zł. spadło w cenie 
na 2 zł.55 c. w.a. Przepełnienie targów tym artykułem, 
tudzież zupełny brak zleceń kupna sprawiły to spa- 
dnięcie cen. Spekulanci zajmą się żytem prawdopodo- 
bnie dopiero po świętach izraelickich. Ceny owsa na 
targach morawskich i austryackich podniosły się, a 
zatem i u nas nie spadły. Zapasy w okolicy najbliź- 
szój Lwowa zmniejszają się coraz bardzićj, a umowy 
zawierano po 2 zł. 50e. w. a. za 100 funt. loco dwo- 
rzec kolei. Przy odstawie z końcem kwietnia dawano 
chętnie po 2 zł. 70 ce. Wszystkie młyny parowe wzdłuż 
kolei żelaznój korzystając z teraźniejszych stósunków, 
przesyłają swoje płody wyłącznie tylko do Austryi i 
Węgier. Celem przesłania do Pesztu i Temeswara na- 
deszło w ubiegłym tygodniu 941 cent, Rozmaitych 
gatunków zboża wysłano 1521 cet, do Wiednia, 743 
cet. do Bielska, 322 cet. do Berna, 631 cet. do Tar- 
nowa i 817 cet. do Mysłowice. Pomimo ciągłych zmian 
w cenie spirytusu, które spekulacyę narażają na nie- 
bezpieczeństwo, codziennie są zawierane umowy, oży- 
wiające ruch gorzelni krajowych. Ceng wiadra spiry 
tusu 32 stop. wynosi według terminu odstawy 11 zł. 
do 11 zł. 60 c. Z tego co tu zwieziono, było prze: 
znaczone : 1244 cet. do Wiednia, 314 cet. do Bochni, 


617 cet. do Bielska, i kilka pomniejszych partyi do 
Krakowa, Lipnika, Weisskirchen i Ołomuńca. Kartofli 


jest taki napływ, że właściciele dóbr, których posia- 


dłości są o 5 mil oddalone od Lwowa dają korzec 
180 fant. wagi po 50 c. w. a. ale kupca znaleść nie 
mogą. Transporta bydła rzeżnego i opasowego były 
w ubiegłym tygodnin bardzo znaczne. Oprócz wielu 
partyi pomniójszych, których transport zapowiedziano 
na kolei, oddano 1805 sztuk wołów we Lwowie, 213 
sz. w Gródku, 53 sz. w Przemyślu, 210 sz. w Jaro- 
sławiu, 60 sa. w Rzeszowie i 110 sz. w Tarnowie 
przeznaczonych do Lipnika, Florisdorf, Ołomuńca i 


Berna. (Gaz. Lw.) 


Peszt 8 kwietnia. Od trzech dni śnieg, powie- 


trze zimne; termometr stoi na O a grana nawet na 


— 20. W handlu zbożowym ruch. Młyn parowy 
Pannonia zakupił 5,000 mierzyc 86/87 funt. pszenicy 
weisgenburgskićj po 5!/, złr. i 2000 mierzyc tegoż 
samego gatunku po 5'45, prócz tego kupował młyn 
Haggemachera przenicę weissenburgską o 85 i 86 
funtów po 5:30, za 3 miesięczną zapłatą. Na żyto 
mało obrotu. Rzepak więcéj poszukiwany i lepićj 
płacony. Na jesień jest więcój nabywców jak sprze- 
dawców. Okowita bez poszukiwania. Wełny nie w 
tym tygodniu nie sprzedano, Śliwki zawsze poszuki- 
wane, w ostatnich dniach 73/, złr. za śliwki z 1863 
r. chętnie dawano. Z węgierskich papierów najbar- 
dziéj są poszukiwane akcye węgierskićj assekuracyi, 
które i to słusznie, ulubionemi są. 3 
— „Pester Lloyd“ pisze: Położenie węgierskich 
fabrykantów okowiły pogorszyło się od czasu zapro- 
wadzenia nowego prawa jopodatkowania, które upra- 
szczając uciążliwą kontrollę dosyć znacznie podatek 
powiększyło, tak, iż część producentów oświadczyła, 
iż w takich okolicznościach nie może fakryki dalój z 
pożytkiem prowadzić, choćby nawet i oczekiwane 
zniżenie cen surowych produktów nastąpiło. Cel no- 
wój ustawy podatkowćj , usunięcie bezużytecznych 
uciążeń, został 'zwichniętym gdyż wysokie minister- 
stwo skarbu wydało nową instrukcyę (Vorzugs vor- 
schrift) żaprowadzającą wszystkie dawniejsze obostrze- 
nia. Jest już zatem wielki czas, aby fabrykanci, gdzie 
wypada, potrzeby swoje przedstawili, skutek zaś tyl- 
ko połączonóm postępowaniem ociągnąć się da. 
Skargi te zestawiono już w memoryale do węgierskićj 
kancelaryi nadwornój, i fabrykanci mają się zebrać 
w Peszcie celem obradowania nad dalszemi środkami. 


Stemple od weksli. Nowa skala 'steraplowa na 
weksle obowiążywać będzie od 15 kwietnia. Od tego 
dnia sprzedawać się będą odpowiednie blankiety, tak 
publiczne jakoteż i prywatne, stemplem opatrzone, 
mogą być od 15 kwietnia do 15 czerwca na nowe 
wymienianem , jeeli prawem przepisanym warunkom 
odpowiadać będą. . 


ży narożnój więzienia. Jedyne okienko opatrzone | 


Gtej rano 12go, 329'*,10, o tój samój godzinie była 


ją; z tego to zapewne powodu słychać, iż w Peszcie 


Dochód kolei Galicyjskićj, na 47%, mil długości. 


f wal. austr. 
Przewieziono osób cet. złr. cent. 
w marcu 1864 26,119 : 626,431 449,783 73 


od 1 stycznia 

do 29 lutego 1864 38,952 1.113,347 766,560 01 
Razem 65,071 1.739,778 1.216,343 74 

w marcu 1863 245,363 83 


Oprócz tego przewieziono 56,405 cetnarów frachtu 
dla administracyi bez wynagrodzenia. 


Wiedeń 8go kwietnia. Rzepak. Z powodu ozię- 
bionego . powietrza ożywiła się nieco spekulacya na 
rzepak i znaczniejsze ilości zakupiono po cenie 12 
złr. 25 cent. z Pesztu, a po 12 złr. z jednój z naj- 
bliższych Wiednia stacyj. Tymczasem w Węgrzech 
zasiano niezwykle wiele rzepaku, tak że choćby zbio 
ry nie bardzo pomyślnie wypadły, to i tak trudno 
ażeby się ceny utrzymać -zdołały. Ta skłonność do 
siania rzepaku, w odpowiednich okolicach, jest zre- 
sztą bardzo uzasadnioną, gdyż prawie żadna inna ro- 
ślina tak korzystną nie jest; jeżeli bowiem na morg 
(po 1,200 sążni kwadr.) nie potrzeba więcćj do za- 
siewu jak 1/, mierzycy, a w przecięciu przynajmnićj 
5—6 mierzyc się zbierze prócz tego koszta uprawy 
pola i koszta zbioru stósunkowo są bardzo małe, to 
szczególniej dla dzierżawcy wielką okazuje korzyść. 
Zwolennicy rzepaku bardzo są zaniepokojeni konku- 
rencyą ropy, (Petroleum) i to tem więcćj, że sposo- 
by oczyszczenia tego artykułu coraz bardzićj postępu- 


zajmują się myślą utrudnienia przywozu jego z Ame- 
ryki, przez nałożenie nań wielkiego cła. Gdyby się to 
przeprowadzić udało, to jakież będzie zabezpiecze- 
nie przed konkurencyą krajowćj a szczególnićj gali- 
cyjskićj nafty, nie wspominając już nie o tejże z 
Księstw naddunajskich? Zresztą spakulacyi na rzepak 
ito będzie przeszkadzać, że również i produkcya tego 
oleju skalnego znacznie się zwiększyła. 

— Wełna. Francuskie i szwajcarskie domy za- 
kontraktowały 3,200 cen. wełny z dóbr barona Sina 
po cenie 360 franków. Cens ta jest o 16 franków 
niższą jak w roku przeszłym. 

— Okowita. Właściciele rafineryi wstrzymują się 
od zakupów na tutejszym placu. Przywóz iz Galicyi 
ciągle się powiększa i zapasy w magazynach kolei 
półnoenćj mnożą się bardzo, a przytem dostawy na 
dawnićj już zawarte umowy, działają na zniżenie cc- 
ny. W obec takich okoliczności, spekulacya bez oży- 
wienia i ciągła stagnacya. Za towar złożony (melaso- 
wy) płaćono 447/, cent., a zą ziemniaczany za maj 
451/, centów. 

W Peszcie także stagnacya, żądano 50%, do 51 e. 
nie było jednak kupujących. 

— Statuta instytutu kredytowego ziemskiego au- 
stryackiego otrzymały najwyższe zatwierdzenie. In- 
stytut ten, któren tak jak bank narodowy i instytut 
kredytowy galicyjski i węgierski listy zastawne wy- 
dawać będzie, rozpocznie swą czynność od 15 t. m. 
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Depesze telegraficzne. 


Tryest 10 kwietnia w nocy. Po przyjęciu de 
putacyi meksykańskiej Cesarz Imć Maksymilian 
wręczył osobiście panu Gutierrez d Estrada wiel 
ką wstęgę meksykańskiego orderu Gwadalupy, a 


podeścia tryesteńskiemu nadał krzyż komandorsti 


tegoż orderu. Zarazem w liście własnoręcznym 


przekazał podeście 20,000 złr. na zakład jaki do- 
broczynny. Deputacya tryestska chcąca wręczyć 


Cesarzowi album, nie była przyjętą z powodu za- 
słabnięcia JCMości. 

Tryest 11 kwietnia. Wezoraj około 10,000 o- 
sób zwiedziło Miramare. Oprócz don Gutierrez, ró- 
wnież baron de Pont otrzymał wielką wstęgę or- 
deru Gwadalupy. Do Wiednia, Rzymu i Paryża 
wyprawieni zostali posłowie. Arrangoiz ma być 
ministrem stanu. 

Hamburg 11 kwietnia. (Pr.) Liczba uwolnio- 
nych losem popisowych z r. 1857, których w d. 
5 b. m. wezwano do służby reskryptem ministra 
wojny, wynosi 5,000. Dania zaciąga teraz urzędo- 
wnie szwedzkich kapitanów marynarki i powierza 
im dowództwo okrętów. Na morzu Półaotnem nie 
widać jeszcze żadnej floty niemieckiej. 

Piedsted 10 kwietnia w nocy. Huk dział sły- 
szany 8go pod Friedericią, który zaalarmował 
wojska, pochodził jedynie z strzałów wiwatowych 
twierdzy na obchód urodzin króla duńskiego, (De- 
pesza z Kiel doniosła była wszakże nie tylko o 
kanonadzie silnej, leez oraz ù zrobieniu przez 
Duńczyków wycieczki i uderzeniu na wojska ob- 
legające, które zawezwały w pomoc rezerwy. 
Wszystko więc okazało się być zmyśleniem). 

Altona 11 kwietnia. Schles, Holst. Ztg donosi 
z Neumünster pod dniem dzisiejszym: Na dzisiej- 
szym zjeździe delegowanych miejskich było 36 
miast i miasteczek reprezentowanych. Wszyscy de- 
legowani złożyli oświadczenie zgodne z uchwała- 
mi zgromadzenia deputowauych stanowych, (któ 
re się w Kiel odbyło). Uchwalono jednogłośnie 
przesłać te oświadczenia deputacyi stanowej. 

Kopenhaga 10 kwietnia. Bombardowanie o- 
kopów dyppelskich było wczoraj słabszem. Prze- 
strzeń poza okopami ostrzeliwaną bywa z możdzie 
rzy. Statek „Gelina Dorotea“ z Boer zabrany zo- 
stał pod Peerd z powodu naruszenia blokady. 

Bukareszt 11 kwietnia. ( Wand.) Jeneralny 
konsul rosyjski zażądał kategorycznie od księcia 
Kuzy usunięcia teraźniejszego ministeryuma Kogol- 
niezana. Książę również stanowczo żądanie to od- 
rzucił W skutku tego bar. Offenberg ma być ztąd 
odwołany. 


W sprawie konferencyi jeden mały krok naprzód 
zrobionym został, to jest, iż wydziały do sprawy 
holsztyńskiej i do spraw konstytucyjnych wniosły 
wczoraj w poniedziałek na Bundestag, aby wysłać 
pełnomocnika do Londynu na konferencyę. We 
czwartek, tj. w zwykły dzień posiedzenia Bnnde- 
stagu zapaść ma uchwała w tej mierze. Nie wąt- 
pić, że wniosek przyjętym będzie; ważniejsza zaś, 
czy i jakie otrzyma posłannik niemiecki instrukcye. 


3 


Jak La France mówi, skład konferencyi będzie na- 
stępujący : z Austryi hr. Apponyi i bar. Biegeleben;. 


iz Rosyi pp. Brunnow i Evers; z Prus hr. Bernstorff 


i p. Balan; z Szwecyi br. Wachtmeister i bar. 
Adelsward; z Niemiec bar. Beust; z Francyi ks. 
La Tour dAuvergne i p. Dotezac; z Danii pp. 
Quaade i Krieger; z Anglii hr. Russell i p. Edmund 
Hammond. Prezydować ma hr. Russel. Wszelako 
poseł niemiecki nie jest jeszeze naznaczony, lubo 
za p. Beustem wiele przemawia, a Gen. Corresp. 
utrzymuje, że Anglię będzie reprezentował lord 
Clarendon, który już należał do konferercyi pa- 
ryskiej w r. 1856. 

Jak donoszą do Gen. Cor. z Turynu, rząd duń- 
ski miał otrzymać pewne propozycye, względem 
których ma być coś więcej postanowioaem w An- 
glii. Propozycye te tyczą się wielkiej wyprawy 
morskiej, jakąby Garibaldi wsparty pieniędzmi i 
zaopatrzony okrętami uskutecznił na morze adry- 
atyckie i baltyckie przeciw Austryi i Prusom. 
Pierwszą dowodziłby sam Garibaldi, drugą syn 
jego Menotti, a ten wylądowawszy, miałby dotrzeć 
w Poznańskie, by zrobić tam powstanie przeciw 
Prasom. To doniesienie Gen. Cor., z całą powagą 
wypowiedziane, 'przypomina znaną z Szekspira 
wyprawę morską do Czech. Od niejakiego czasu 
Figaro zaczyna podrzeźniać Gen. Cor.; nie należy 
mu nastręczać sposobności. Niewiele dni temu gro- 
madziła się, według Gen. Cor., wyprawa rewolu- 
cyi powszechnej pod opieką księcia Kuzy, dziś 
ma jej przewodniczyć król Chrystyan; a nadto 
Gen Cor. donosi także z Szwajcaryi, że i ztamtąd 
Polacy wybierają się do Anglii dla zaciągania się 
pod Garibaldego, a znów Mazziniści, także według 
słów Gen. Cor., zamierzają zrobić rewolacyę w Hi- 
szpanii i uderzyć na Gibraltar. Pięknieby się wy- 
wdzięczył Mazzini Palmerstonowi i Stansfeldowi, 
żeby chciał odebrać Anglikom Gibraltar ! 

Z teatra rzeczywistej wojuy najważniejszem jest, 
że roboty oblężnicze przeciw okopom dyppelskim 
dalej się posunęły, gdyż w. nocy 9go Prusacy 
trzecią parallelę założyli, a ogień ze strony pru- 
skiej znów jest natarczywszy, gdy tymczasem Duń- 
czycy słabo nań odpowiadają. Jeśliby się powio- 
dło Prusąkom przedrzeć się na Alsen, wojska duń- 
skie miałyby nawet odwrót odcięty, bo mimo flo- 
ty, nie łatwo zdołałyby te wojska dostać się na 
statki, a te które stoją w Dyppel, byłyby zupeł- 
nie odcięte. Alternatywy tej oczekują podobno w 
Berlinie z pewnością. 

La France donosząc o przybyciu posła franenskie- 
go w Wiedniu ks. Grammont do Paryża, twierdzi, 
iż podróż księcia ma styczność z sprawą meksy- 
kańską. Przytem dziennik ten zapewnia, że do tej 
chwili Francya nie przyjęła żadnych zobowiązań 
względem cesarza meksykańskiego i że rząd fran- 
cuski wyprowadzać będzie kolejno wojska swoje 
z Meksyku. Książę zabawi tydzień w Paryżu. 

Daia 8go t. m. odbył się w City londyńskiem 
wielki meeting pod prezydencyą p. Cranfort i przy- 
jąt rezolucyę następującą: „Meeting nznaje Gari- 
baldego jako najszlachetniejszego patryotę nowo- 
czesnych czasów, jako bohaterskiego obrońcę nie- 
tylko jedności włoskiej, ale także powszechnej 
wolności i pochwala przygotowania na jego przy- 
jęcie w Londynie zrobione.“ Nietylko ks. Sou- 
therland zaprosił Garibaldego na obiad, ale zapro- 
sili go także ministrowie i najznaczniejsze osoby 
w Anglii, a między innemi lordowie Palmerston 
i Clanricarde, margrabia d Hartlepool, książe New- 
castle i p. Gladstone. Ks. Somerset ofiarował Ga- 
ribaldernu statek marynarki królewskiej dla zwie- 
dzenia Portsmouth. Municypalności z Liverpool, 
Manchester, York, Daudee, Grennock, z Edinburga, 
Glasgowa, Birmingham, Rochdale przesłały zapro- 
siny Garibaldemn. Istnieje podobao projekt ofia- 
rowania mu okrętu śrubowego o 50 działach sy- 
stematu Whitworth. 

La France zapewnia, że zdrowie Ojca świętego 
znacznie się w tych dniach polepszyło i że nie 
daje już powodu do żadnych obaw. 

Senat franeuski przeszedł do porządku dzienne- 
go nad petycyą wniesioną do tego zgromadzenia, 
a zwracającą jego uwagę na środki przedsięwzięte 
przez rząd włoski w Neapolitańskiem. 

Wiener Lloyd podaje wiadomość z Bukaresztu 
z dnia 7go b. m., iż Izba uchwaliła kredyt 8 mi- 
lionów piastrów na założenie obozu pod Foksza- 
nami. Dalej zaś donosi, iż ministeryum żądało pół 
miliona piastrów na koszta wysłania reprezentan- 
ta na kongres paryski, przyczem minister Kogol 
niczano rzekł, iż Cesarz Napoleon nie zaniechał 
myśli kongresu, a księstwa muszą mieć na nim 
choćby głos doradczy. Lloyd czyni uwagę, że w 
Bukareszcie wiadome są pewnie zamysły Cesarza 
Napoleona. Powyższą depesza z Bukaresztu mówi 
zaś o odrzuceniu żądania Rosyi, aby książę Kuza 
usunął dzisiejszy gabinet. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Berlin 12 kwietnia. Dzisiejszy “Staas Anzeiger 
donosi: Raport z teatru wojny z dnia 10go b. m. 
mówi, że działa nieprzyjacielskie zmuszone były 
do milezenia, wiele ciężkich dział zostało zdemon- 
towanych, a szczyty okopów N. 1 dó 6 mocno 
zdarte. Wiatrak w Dyppel, gdzie się skład prochu 
znajdował, a zarazem obserwatorium nieprzyjaciel- 
skie, zwalony od strzałów. 

Kopenhaga 11 kwietnia po południu. Ber- 
lingske Tidende donosi: Po zaciętym boju artyle- 
ryi, dzisiaj rano Prusacy przypuścili szturm na 
szaniec Nr. 8, lecz się takowy zupełnie nie po- 
wiódł; również taki sam miały skutek słabsze zama- 
chy na lewem skrzydle. 

Wiedeń 12 kwietnia wieczór. Presse wieezor- 
na zamieszcza telegram z Londynu z d. 11 bm, 
który mówi, że na dzisiejszem zebraniu wierzy- 
cieli meksykańskich przyjęto propozycye nowego 
rządu cesarsko-meksykańskiego. 

Tryest 12 kwietnia w połuduie. Zdrowie Ce- 
sarza Maksymiliana wciąż się polepsza. Odjazd 
nastąpi prawdopodobnie we czwartek. j 

Kursa. W iedeń 12 kwietnia wieczór. Kolej pół- 
nocna 1864 — Akcye kredytowe 194:80 — Losy 
z r. 1860 97:25 — Losy r. 1864 96:90 — Paryż 12 
kwietnia. Renta 66'30. 
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dnia Aa aSa Ri eteri o IE nysa szy wk vrii aiw sidigi fit PRZESTROGA. Ponieważ przóz wielkie wzięcie, jakie mój syrop dla swćj skuteczności w całe 
Bliższych j ółów udziela faktor ` kręt rq ił pu | 10bii | | niemal Epropie posiada, sBapodowjjslioneyoh naśladowców , przeto się ostrzega Szanowną Publiczność, 
ych szezegółów udziela faktor okrętowy: s Lin ion, ;|żę każda faszeczka opiocastowaaa BM Ame na laku wyciśniętą, i tylko jedynie prawdziwy w ap- 
(317-12-) August Bolten, następca Wm. Millera w Hamburgu.  |tece pod złotym Słoniem u p. ‘Stob! "się znajduje, MATKA 


- Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother. 


z Modląicy: do Prądnika Czerwonego. 
o|  Zmalazca raczy oddać ją do Administra- 
poina "| cyl „Czasu“, — Władza stósowna jest 
də Lwowa u Krakowa.8.33 rano; 640 wieczór.|0 tem zawiadomiona. (A11--3) ` 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


